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dzy narodami" wybitnemu bojownikowi o pokój, znanemu działaczo­
wi postępowemu Stanów Zjednoczonych Paulowi Robesonowi.

NOWY JORK (PAP). — Dni* 23 bm. odbył* się w Nowym Jorku 
w 1*11 koncernowej hotelu „Theres*" podniosła uroczystość wręczeni* 
Międzynarodowej Nagrody Stalinowskiej „Za utrwalenie pokoju mię-
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Uroczyste wręczenie 
Międzynarodowej Nagrody Stalinowskiej 

Paulowi Robesonowi

Na uroczystość przybyli liczni 
przedstawiciele amerykańskich or­
ganizacji postępowych, komitetów 
obrony pokoju w Nowym Jorku, 
przedstawiciele inteligencji, związ­
ków zawodwych, prasy robotniczej. 
Obecni byli także robotnicy, uczeni, 
pisarze, artyści, malarze. Na sali 
znajdują się m. in. Howard Fast, 
Charlotta Bass, sekretarz krajowe­
go komitetu Partii Postępowej Bal. 
dwin, członek Światowej Rady Po­
koju W. Uphaus, przewodniczący 
Krajowego Komitetu Komunistycz­
nej Partii USA W. Fister, były gu­
bernator stanu Minnesota, obecnie 
jeden z przywódców Partii Postę­
powej L. Benson, wybitni malarze 
R. Kent i C. Wbite.

O godz. 18 na trybunę wchodzą 
Paul Robeson, Howard Fast oraz 
wybitny uczony amerykański dr W. 
Pu Bois.

Uroczyste zebranie otwiera Ho. 
ward Fast. Udziela on głosu dokto­
rowi Du Bois, który odczytuje de­
kret Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR z 20 grudnia 1949 r. o usta­
nowieniu Międzynarodowych Na­
gród Stalinowskich. Du Bois pod­
kreśla, że Paul Robeson nie mógł 
wyjechać do Moskwy, aby otrzy­
mać Międzynarodową Nagrodę Sta­
linowską, ponieważ departament 
•Łanu USA odmówił mu wydania 
paszportu. Fast mówi o życiu Ro-

Z kraju i ze świata

besona, o jego walce o pokój, o 
lepszą przyszłość narodu amery­
kańskiego.

Obecni na sali — stwierdza Du 
Bois — rozumieją dobrze, jak wiel- 
ki zaszczyt spotkał Amerykę, lud­
ność murzyńską, jak wielki za­
szczyt spotkał Paula Robesona. 
Paul Robeson jest jednym z wiel­
kich bojowników o najszlachetniej­
szy cel naszych czasów — o pokój. 
Paul Robeson jest Amerykaninem, 
którego zna olbrzymia większość 
ludzi na święcie. Głosu Robesona 
słuchają w Europie, Azji, Ameryce 
Południowej i na wyspach wszyst­
kich mórz.

Howard Fast odczytuje depesze 
gratulacyjne, które otrzymał Robe­
son od przewodniczącego Komitetu 
Międzynarodowych Nagród Stali­
nowskich, członka Akademii Nauk 
ZSRR Skobielcyna, od pisarzy ra­
dzieckich — A. Fadiejewa, A. Sur- 
kowa, K. Simonowa, M. Szołocho­
wa. I. Erenburga, M. Tichonowa, 
A. Twardowskiego, L, Leonowa, K. 
Fiedina, F. Gładkowa, F. Panafie- 
rowa, A. Sofronowa, B. Gorbatowa, 
W. Kożewnikowa, B. Polewoja, od 
Chińskiego Komitetu Obrony Po­
koju, od przewodniczącego Związku 
Literatów Polskich — Leona Krucz 
kowskiego, od Jarosława Iwaszkie­
wicza, od prof. Leopolda Infelda, 
od pań Y. Farg*‘y, E. Cotton, od 
Belgijskiego Związku Obrony Po- 
Jjoju i od wielu innych organizacji 
i działaczy społecznych różnych kra 
jów oraz od organizacji 1 poszczę-

przemówienie, w którym podkreśla 
ogromne znaczenie międzynarodo­
wego ruchu obrońców pokoju i wrę 
cza Robesonowi dyplom laureata 
oraz złoty medal.

Zabiera głos Paul Robeson, Po 
jego przemówieniu sala rozbrzmie­
wa okrzykami na cześć przyjaźni 
między narodem radzieckim i naro- 
dem amerykańskim, na cześć Robe- 
sona, na cześć ruchu obrońców po­
koju.

Wykonanie obowiązkowych dostaw to patriotyczny obowiązek wsi, sta­
nowiący jej wkład w dzieło budownictwa socjalistycznego i mający 
podstawowe znaczenie dla całej gospodarki narodowej. Młoda spółdziel- 
nia produkcyjna w Łącznej (gm. Mieroszów) jedna z pierwszych na te- 
renie swego powiatu rozpoczęła odstawę ziemniaków. Na zdjęciu; prze­
wodniczący spółdzielni Józef Gancarek i członek spółdzielni Edward 
Madej pokazują pracownikowi GS w Mieroszowie — Romanowi Ryba- 
kowi piękne okazy przywiezionych na punkt skupu ziemniaków.

W Lublinie rozpoczęła obrady

Ogólnokrajowa Konferencja Naukowców
w sprawach higieny

Dnia 25 Wrzcłnia br. w gmachu Woj. Rady Narodowej w Lublinie 
odbyło się uroczyste otwarcie obrad Ogólnokrajowej Konferen­
cji Naukowców, poświęconej sprawie higieny pracy w przemyśle 
metalowym i higieny pracy na wsi, a zorganizowanej przez Minister, 
stwo Zdrowia — Instytut Medycyny Pracy Wsi w Lublinie.

Na konferencję przybyło około 300 
naukowców i lekarzy z całego kraju, 
m. iin.: naczelnik wydziału higieny 
pracy Min. Zdrowia — dr. Boguszew 
ska, jej zastępca — dr Sekurecki, 
wicedyrektor Departamentu Profilak 
tyki i Lecznictwa — dr Wątorski, 
specjalista do spraw higieny pracy 
przy Min. Pracy i Opieki Społecznej 
— dr Hummel, przedstawiciele Min. 
Obrony Narodowej — dr Nikcnorow, 
CRZZ — dr Hansen, przedstawiciele 
Akademii Medycznych 1 wszystkich 
Woj. Stacji Sanitarnych w Polsce, 
Ministerstwa Rolnictwa 1 Min. PGR, 
Centr. Zarządu POM, PCK, Insty­
tutów Medycyny Pracy w Łodzi i 
Zabrzu. Balneologicznego, Reumato-

gólnych obywateli Stanów Zjedno- j logicznego, Hematologicznego i Nau. 
czonych.

Następnie Howard Fart wygłasza I Poznaniu, Morskiej l Gdańsku Zw.
kowego Surowców Roślinnych w

Na zdjęciu: Pałac Sol tyka (Biskupów 
Krakowskich) z 1761 roku u zbiegu 
ulic Senatorskiej i Miodowej, odbu­
dowany po zniszczenianiach wojen­

nych.
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Przed gmachem ONZ odbyła się de­
monstracja przeciwko polityce rzą­
du francuskiego w Maroku. Na zdję­
ciu: fragment demonstracji. Napisy 
na transparentach głoszą między in­
nymi: „Francja musi wycofać się z 
Maroka"t „Francja wykrwawia Ma-
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Druga zbiorowa dostawa
z gminy Celejów

i nych odstaw, Jak 88 kg żyt* Józefa 
I Musiała z Celejowa, 58 kg żyta Frań 

Ciszka Pluty z Bochotnicy, 126 kg ży­
ta Heleny Brzozowskiej z Rzeczycy 
i wielu innych, zebrało się w tym 
dniu 4 tony 80 kg zboża.

Tego dnia chłopi z gminy Celejów 
w pow. puławskim dostarczyli 18 ton 
630 kg zboża. Za przodownika uzna­
no w gminnej spółdzielni 4-hektaro- 
wego gospodarza Józefa Bartoch* ze 
Skowieszynka, który po odwiezieniu 
8,4 q ziarna i 12,82 q ziemniaków 
wywiązał się w 100 proc, ze sprzeda­
ży zboża 1 w 102 proc: ze sprzedaży 
ziemniaków.

W gminie Celejów leży wieś Kar- 
manowice, która niedawno wezwała 
wszystkie gromady z województwa 
lubelskiego do współzawodnictwa w 
sprawnym przeprowadzeniu siewów 
jesiennych. Postanowiła ona również 
wykonać przed terminem dostawy 
ziemiopłodów. Obok Klementowic 1 
Stoku gromada ta należy pod tym 
względem do przodujących.

Korzystając z ładnej pogody 1 do­
brych dróg, gospodarze gminy Cele­
jów rozpoczęli również dostawy zie­
mniaków. Na punkt skupu pierwsi 
przyjechali: ob. Władysław Rodzik i 
ob. Józef Szafran z Klementowic, 
odstawiając razem 1.455 kg ziemnia­
ków. Ogółem — gmin* Celejów wy­
konała dotychczas wrześniowy plan 
dostaw ziemniaków (bierzemy pod 
uwagę plany GS-u) w 201 pMfc. * 
roczny — w 21 proc. Dostawy trwają 
bez przerwy. Np. 23 bm. przed 
południem przyjechało 9 gospodarzy, 
którzy dostarczyli wspólnie 2,5 tony 
ziemniaków. Są to: Mikołaj Kozak 
i Andrzej Osuch z Kolonii Rzeczyca, 
Józef Wnuk z Rąblowa, Małgorzata 
Kępik, Antoni Grabczak i Stanisław 
Rydz z Celejowa, Jan Figiel, Paweł 
Jabłoński oraz Ignacy Głos z Kle- 
msntowig, M R.

We wtorek 23 września br. około 
godziny 10-tej na plac Gminnej Spół 
dzielni w Klementowicach wjechały 
x muzyką wozy pełne worków. Umo­
cowany na pierwszej furmance tran­
sparent głosił, że gospodarze z gminy 
Celejów jadą z drugą w tym miesią­
cu zbiorową dostawą zboża dla 
stwa.

Magazynier z GS czekał już 
wadze z dwoma pomocnikami, 
pierwszy gospodarz postawił ostatni 
worek na wadze, przełożył dźwignię.

— Sześć kwintali jęczmienia — 
obywatelu Stasiak. Widzę, że w Kle­
mentowicach ciągle jesteście między 
pierwszymi i zawsze wywiązujecie 
się w terminie. Dobry początek.

— Władysław Turek z Klemento- 
wlc — 98 kg żyta, 53 kg pszenicy i 
181 kg mieszanki — meldował po­
mocnik.

Zanim worki Turka zdjęli z wagi 
przydźwigał swoje ziarno Jabłoński, 
a potem szło już jak z płatka. Pra­
cownicy spółdzielni mieli przecież 
doświadczenie z pierwszej zbiorowej 
dostawy. Magazynier ważył, ob. Szla- 
chetko wypisywał kwity od ręki. Go­
spodarze szli do biura po pieniądze, 
a przy tej sposobności załatwiali so­
bie i przydział węgla. Nie upłynęło 
trzech godzin, gdy na wagę stawiał 
swoją „końcówkę" Stanisław Kuta 
ze Stoku. Wszystkiego było 68 kg 
mieszanki 1 8 kg żyta, ale uczciwie 
odwiózł, by nie brakowało do stu- 
procentowej odstawy,

° tej samej porze gospodarze z 
Bochotnlcy, Celejowa, Kolonii Rze­
czyca i Rzeczycy przyjechali razem 
na drugi punkt skupu w Celejowie, 
bo tam mieli bliżej. Wielu z nich 
miało sprzedać nie kwintale, ale po 
kilkadziesiąt kilogramów, pośpieszyli 
się jednak, żeby nie przeszkadzać ca­
łej gminie w wykonaniu pełnych 
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Zaw. Metalowców oraz lic®ni nau­
kowcy z Lublina.

Obrady zagaił prof. dr Józef Par­
nas, witając przybyłych w imieniu 
członków Instytutu Medycyny Pracy 
Wsi. Podkreślił on, że konferencja 
ta odbywa się w kilka dni po podję­
ciu uchwały przez Prezydium Rzą­
du w sprawie zapewnienia postępu 
w dziedzinie BHP. Lubelszczyzna 
wita ze szczególną radością przyby. 
cie na obrady znanych specjalistów, 
gdyż zagadnienie ochrony zdrowia i 
bezpieczeństwa pracy ataje się na 
tym terenie problemem, nabierają, 
cym coraz większej wagi, ze wzglę. 
du na budowę wielkich zakładów 
przemysłowych Jak Fabryka Samo­
chodów Ciężarowych im. Bolesława 
Bieruta, Wytwórnia Sprzętu Komu, 
nikacyjnego, Kraśnicka Fabry­
ka Wyrobów Metalowych itp. 
Jednym z celów obrad jest rozpatrzę 
nie wszystkich możliwości i wykorzy 
stanie wszystkich środków przy wpg-o 
wadzaniu w życie uchwały Prezy. 
dium Rządu oraz powiązanie pracy 
naukowców * działalnością prakty­
ków lekarzy i techników.

W pierwszym dniu obrad, połwię. 
conych sprawie higieny pracy w

pracy
przemyśle metalowym, przewodni, 
czył prof. dr Zahorski — prorektor 
Akademii Medycznej w Zabrzu, 
Obrady drugiego dnia dotyczą hlgie 
ny pracy na wsi, przewodniczy — 
dr Brzozowski z Instytutu Medycy­
ny Pracy Wsi w Lublinie. Program 
konferencji obejmuje referaty nauko 
we kilkudziesięciu specjalistów na te. 
mat chorób zawodowych, zatruć, o- 
ceny warunków pracy, profilaktyki 
itp. w przemyśle metalowym 
oraz u pracowników rolnych zatrud 
nionych w PGR 1 POM.

4 J«k podała asencla Nowych Chin, * 
Pekinie ns.fiipllo podpisanie protokółu w 
sprawia priedluienle omowy handlował cilp- 
diy Chińska Republika Ludowa, a Cejlonem 
a grudnia 1952 r. • wzalemnel wymianie han­
dlował. Urnowe zostale przedłużona o 2 la­
ta. Głównym towarem eksportowanym przea 
Chiny do Cejlonu |est ryż, natomiast ze stro­
ny Cellonu — kauczuk. Jak podkreśla komu- 
aikat agencji Nowych Chin, umowa o wy­
mianie towarowe) oparta lest na zasadzie 
wzajemnej korzyści I równouprawnienia.
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Klabiński pierwszy
w Zakopanem

XI etap kolarskiego wyścigu Do­
okoła Polski Stalinogród — Kra­
ków — Zakopane, długości 180 km, 
zakończył się zwycięstwem Klabiń- 
skiego w czasie 5:14,12 godz. Drugi 
był Wilczewski w tym samym cza­
sie.
3) Królak
4) Prcczyńskt 
5> Hadasik
6) Wrzesiński
7) Jurek
8) “ ’
9)

10) 
11) 
Mazurek zajął 15 miejsce z czasem 
— 5:22,26, Bugalskl 16 — 5:22,29.

Po jedenastu etapach przodował; 
kłem wyścigu jest nadal Wilczewski 
w łącznym czasie — 54:07,24.

WięckowaM 
Wójcik 
Zdunek 
Chwiendacs

5:17,28
5:17,29
5:17,29 

-5:17,30
5:17,31 
5:17,32 
5:17,34 
5:17,34 
5:17,34.

2) Wójcik * *- 54:16,57
3) ChwicndMi — 54:20,01
4) Hadaaik MW 54:22,21
5) Klablńskl •— 54:22,49
6) Więckowski •— 54:24,09
7) Królak MM 54:26,46
8) Ulik — 54:28,18
9) DrążkowaM MM 54:31,54

10) Wrzesiński — 54:37,25
Zdunek Jest 13 w czasie — 51:56,12, 
Bugajski 14 — 55:19,00, Królikowski 
18 — 55:38,53, Mazurek 19 — 
58:00,04.

Dziś rozegrany Motanie przed­
ostatni etap wyścigu Zakopane — 
Kielce, djugeM km.

4 Dzlonnlk „New York Times" donosi, io 
750 pracowników naukowych I Inżynierów ta* 
kładów Arma Corporation, prodnkulacych pro- 
cyzylne aparaty dla armii, poatanowito przy­
łączyć alę do strajku robotników tych zakła­
dów, trwalncaso od 24 lipca br.

4 Z Brukseli donoszę, ta premier belcll* 
ekl Yan Hout oświadczył, It Belgia gotowa 
lust zrezygnować a dalsze) pomocy amerykań­
skie!.

4 Dziennik „New York Herald Trlbuuo" 
umieścił artykuł swego komentatora Josepha 
Alsopa przysłany z Manili. Alsop otwarcie 
przyznało, te kandydat na prezydenta Fili­
pin a ramienia Partii Nacjonalistów Magsay- 
say |est ligurantem amerykańskim. Alsop 
stwierdza, to Magsaysay Jest kandydatem a* 
merykadskim.

4 Agencie Nowych Chin donosi a ▼lotne­
mu, ta 14 września kr. Yletnamska Armia Lu­
dowa zniszczyła nlspes.ylaclelskl punkt obron­
ny w Czur Bań, snajdulacy sle w odległości 
I km. od okupowane! przez Francuzów stoli­
cy prowlncil Hung — En. Według ollclalnych 
danych. Armia Ludowa rozbita tam dwie 
kompania totnlerzy nieprzyjacielskich, uisz­
czono 4 dział.

Wybory parlamentarne
w Danii

KOPENHAGA (PAP). We wtorek 
22 bm. odbyły się w Danii wybory 
do jednoizbowego Parlamentu — 
Folketingu. Ogólna liczba uprawni®, 
nych do głosowania wynosiła około 
2,8 miliona W głosowaniu wzięło u- 
dział 2.186.240 wyborców, tj. około 
77 proc. Podział mandatów przed­
stawia się następująco: Partia So. 
cjal _ Demokratyczna — 74, Partia 
Konserwatywna — 30, Partia Agra. 
rluszy — 42, Partia Komunistyczna
— 8 (w poprzednim Parlamencie — 
7), Partia Radykalna — 14, ugrupo­
wanie p.n. Obrońcy Prawa — 6, u. 
grupowanie Mniejszości Niemieckiej
— 1. Nowoutworzona faszystowska 
Partia Niezależnych nie zdobyła ani 
lednegę mandatu.
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Niemiecka Republika Demokratyczna 
musi wziąć na 

w walce o zjednoczone demokratyczne Hicmcy
rolę chorążego

PRZEMÓWIENIE 
OTTO GROTEWOIILA 

NA WIECU ROBOTNIKÓW 
W HITr'CHFELDE

BERLIN (P. P). — Premier Nie 
mieckiej Republiki Demokratycznej 
dtto Grotewohl zwiedził kopalnie 
węgla w Hirschfelde. miejscowości 
położonej w nobliżu granicy nie 
miecko polskiej, i przemawiał na 
stępnie na wiecu robotników czte 
rech wielkich zakładów przemysło­
wych. Na wiec przybyli górnicy 
polscy z pogranicznej polskiej 
miejscowości Tur''w.

Otto Grotewohl mówił zebranym 
o nowym kursie rządu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 1 o wal­
ce narodu nlei ieck’ego o jedność 
narodową oraz o zawarcie traktatu 
pokojowego. Niemiecka Republika 
Demokratyczna — oświadczył on — 
musi wziąć na siebie rolę chorą­
żego w walce o utworzenie zjedno­
czonych Niemiec. Wszelka próba 
rozwiązania problemu jedności Nie­
miec w drodze jednostronnego dy­
ktatu byłaby zbrodnią wobec na­
rodu niemieckiego i jest z góry ska­
zana na fiasko.

Otto Grotewohl podkreślił dalej, 
że aby powstały 1 rozwijały się 
nowe demokratyczne Niemcy i aby 
zachować pokój w Europie, należy 
zlikwidować amerykańskie bazy wo­
jenne w Niemczech zachodnich i 
zwrócić chłopstwu zachodnio-nie- 
mieckiemu ziemię skonfiskowaną 
przez władze okupacyjne. Należy 
również przekazać masom pracują­
cym Niemiec zachodnich zakłady 
przemysłowe, które są 
rękach monopolistów 
niemieckich.

Mówiąc o wynikach 
Bundestagu bońsklego. 
wohl oświadczył: 
że jego plany wojenne napotkają 
jak największy opór ze strony lud-

obecnie w 
zachodnio-

wyborów do 
Otto Grote- 

,Adenauer wie,

NIEZAPOMINAJKI
W dwa dni po wyborach do 

kancelarii Adenauera przyniesio. 
no-olbrzymi bukiet niezapomina­
jek. Do bukietu załączona była 
wizytówka Roberta Pferdemenge. 
sa.

Nie ma obawy. Adenauer na 
pewno nie zapomni usług, jakie 
oddał mu bankier Pferdemenges, 
finansując jego kampanię wybór 
czą. Hitler do ostatnich chwil 
swego zbrodniczego żywota obsy­
pywał łaskami Pferdemengesa, 
który w swoim czasie tak wybit 
nie dopomógł mu do objęcia wla- 
dzy. Czemużbb Adenauer miał 
być gorszy pod tym względem od 
swego mistrza, na którym się 
wzoruje?

ŁĄCZY ICH WSPÓLNB 
UWIELBIENIE

Minister sprawiedliwości Afry­
ki Południowej, C.R. Swart, o. 
świadczył ostatnio, te w 1952 ro­
ku rozdzielonych zostało 50.077 
plag przy pomocy bata, czyli 
cztery razy więcej niż w 1046 
roku. Prawdopodobnie te średnio 
wieczne metodft, stosowane w 
państwie dyktatora Malana,' go. 
rącego wielbiciela Hitlera i hitle 
rytmu, wpływają na gorące uczu 
cia amerykańskich polityków do 
rządu Afryki Południowej.

No, cóż amerykańskich czcicie­
li prawa lynczu łączy z połud­
niowo . afrykańskimi zwolenni­
kami prawo bata wspólne uwiel- 

' hienie faszyzmu. 

Krótkśe w adomcści 
s Kraju Rad

Obfite plony bawełny zblcrah kołchozy I 
sowchozy radzieckie. Do 23 września przeka­
zano państwu znacznie więcej surowca niż 
w analogicznym okresie r. ub. W Azerbejdża­
nie roczny plan dostaw bawełny wykonano 
|u± w ponad 40%. O wiele tysięcy toa wię­
cej tego cennego surowca niż w r. ub. do­
starczyli państwu kołchoźnicy Uzbekistanu

wnnlwh-lłs --^0 ośrodka uprawy ba*
'■r-.izku R-/V

♦ * *
Nowy rodzą) lnu, ław. 3-’oJy<ou 

,o we Wczedbawlaakor. y iu Instytut* 
II Roślin. Charakteryzuje go to, < 
korzenia wyrasta oie ładna lecz trzy łodygi. 
Nowy gatunek lnu data o wlało wlęcal wy- 
lokobkołcJowego włókna, a lego nasiona za­
wierała wiola ulabu .
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ności zachodnio - niemieckiej, a 
zwłaszcza klasy robotniczej. Dlatego 
też otwarcie przeszedł on do ataku 
na prawa demokratyczne t swobo­
dy ludności Niemiec zachodnich. 
Taka jest odpowiedź Adenauera na 
zdradziecką politykę prawicowego 
kierownictwa Partii SocjalDemo- 
kratvcznej“.

Premier Otto Grotewohl wskazał 
na wielkie znaczenie przyjaźni z 
narodem polskim. Potępił on ostro 
prowokacyjną nagonkę imperiali­
stów amerykańskich przeciwko gra­
nicy pokoju, która łączy naród nie­
miecki z narodem polskim.

POSIEDZENIE 
PRZEDSTAWICIELI BLOKU 
DEMOKRATYCZNEGO NRD

Zrzeszenie
Związków

Związek 
Niemieckiej

Związek

BERLIN (PAP). — Jak podaje 
agencja ADN. w Berlinie odbyło 
się posiedzenie przedstawicieli Blo­
ku Demokratycznego Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Blok 
Demokratyczny obejmuje Niemiec­
ką Socjalistyczną Partię Jedności 
(SED), Partię Chrześcijańsko-De- 
mokratyczną (CDU), Liberalno-De­
mokratyczną Partię Niemiec 
(LDPD), Niemiecką Demokratyczną 
Partię Chłopską (DBD), Partię Na- 
rodowo-Demokratyczną, 
Wolnych Niemieckich 
Zawodowych (FDGB). 
Wolnej Młodzieży 
(FDJ) 1 Demokratyczny 
Kobiet Niemieckich.

_Na posiedzeniu podkreślono ko­
nieczność usprawnienia pracy Blo­
ku Demokratycznego w celu szyb­
szej realizacji nowego kursu rządu 
NRD i przyjęto deklarację o polity­
cznych i organizacyjnych założe­
niach bloku.

Deklaracja stwierdza, że działal­
ność Bloku Demokratycznego zmie­
rza do szybkiego urzeczywistnienia 
nowego kursu rządu NRD. który 
służy sprawie politycznego i gospo­
darczego umocnienia Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, podnie­
sienia stopy życiowej ludności, 
osiągnięcia porozumienia między 
Niemcami, a tym samym sprawie 
pokoju i zjednoczenia Niemiec.

Podkreślając, że układy wojenne 
boński i paryski, a także wynik wy­
borów do Bundestagu z 6 września 
stanowią groźbę dla sprawy zjedno­
czenia Niemiec w drodze pokojowej. 
Blok Demokratyczny uważa za swój 
obowiązek wzmożenie walki o zjed­
noczenie Niemiec na zasadach demo 
kratycznych, o zawarcie sprawiedli­
wego traktatu pokojowego, o utwo­
rzenie niezależnego, pokojowego i. 
demokratycznego państwa niemiec­
kiego.

Przezwyciężenie rozbicia Niemiec 
— podkreśla deklaracja — jest na­
czelnym zadaniem wszystkich anty­
faszystowskich i demokratycznych 
partii 1 organizacji masowych, zjed­
noczonych w Bloku Demokratycz-

ZNAMIENNE GŁOSY
Co ma na myśli „Monde", pisząc 

o niemiłych nastrojach? Co ma na 
myśli Adlai Stevenson, przywódca 
demokratycznej partii USA, który 
ostatnio w wygłoszonym przemó­
wieniu wyraził zaniepokojenie z 
powodu kryzysu polityki zagranicz 
nej USA i stwierdził, że „Stanom 
Zjednoczonym coraz trudniej jest u-, 
trzymać w jedności swych sojuszni 
ków“?

Wypowiedzi wielu polityków z 
różnych krajów kapitalistycznych 
dobitnie potwierdzają fakt kryzysu 
amerykańskiej polityki, fakt, że 
dullesowska „polityka siły" nawet 
wśród sojuszników USA staje się 
z każdym dniem bardziej niepopu­
larna. „Rząd chiński powinien za­
jąć swe miejsce w ONZ" — stwier­
dza w przemówieniu radiowym 
przywódca brytyjskiej partii labou- 
rzystowskiej, Attlee, i jednocześnie 
podkreśla, że „ciągłe powtarzanie 
przez amerykańskich polityków 
pogróżek nie jest rozsądną metodą 
w polityce zagranicznej".

„Żądamy zwołania konferencj' 
czterech mocarstw na najwyższyn 
szczeblu" — stwierdza rezolucja u 
chwalona przez kongres francus­
kiej partii radykalnej, reprezento­
wanej we francuskim Zgromadze­
niu Narodowym przez 75 swoich 
członków.

„Nikt nie może decydować o Azil

Wzjnsin bezrobocie w Niemczech zachodnich

swą

BO­
DO

NA zdjęciu: grupa bezrobotnych, wyczekujących przed Urzędem Pracy.

Narada CZ Budownictwa Miejskiego 
»Zacliód« . & 

dokonała anałizy dotychczasowe] pracy

Najpotężniejszym sojusznikiem w 
naszej walce o zjednoczone, demo, 
kratyczne i pokojowe Niemcy — 
stwierdza dalej deklaracja — jest 
Związek Radziecki. Dowiódł on te­
go swym zdecydowanym wystąpie­
niem o pokojowe rozwiązanie pro­
blemu niemieckiego, swymi propozy 
c’ami zmierzającymi do zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami i 
utworzenia tymczasowego rządu o- 
gólno - niemieckiego, a także 
braterską pomocą.

APEL NIEMIECKIEJ RADY 
JOWNIKOW O POKOJ 

WSZYSTKICH NIEMCÓW
BERLIN (PAP). Dnia 23 bm. Nie- 

mieoka Rada Bojowników o Pokój 
ucl. waliła na posiedzeniu plenar­
nym tekst apelu do wszystkich 
Niemców.

Jeżeli ludność niemiecka — stwier 
dza apel — wzmoże swą walkę o o- 
siągnięcie wzajemnego porozumie­
nia żadne siły na świecie nie zdo­
łają przeszkodzić pokojowemu ure- 
gulowaniu sprawy niemieckiej. Ten, 
kto odrzuca tę drogę i wzywa do 
„krucjaty na wschód", ten kroczy 
drogą Hitlera, a nie drogą pokoju.

Pomyślne rokowania — głosi apel 
— są nie tylko konieczne lecz rów. 
nież możliwe. Wola pokoj” w Niem­
czech jest ogromna, jeżeli ludność 
niemiecka wspólnie dołoży wysiłków 
dla osiągnięcia tego ęelu, nic nie bę 
dzie w stanie jej w tym przeszko­
dził. Tylko droga rokowań i poro­
zumienia między Niemcami oraz 
między wielkimi mocarstwami — 
stwierdza w zakończeniu apel — 
może doprowadzić do pokojowego 
rozwiązania sprawy niemieckiej. Je. 
żeli wyciągniemy do sieDie dłonie, 
pokój będzie osiągnięty.

narada CZ

Wczoraj odbyła się w Lublinie 
w świetlicy Hotelu Roboiniczego 
przy ul. Langiewicza 
Budownictwa Miejskiego „Zachód".
Miała ona na celu przeanalizowa­
nie dotychczasowej pracy Central­
nego Zarządu i Zjednoczeń wcho­
dzących w jego skład oraz wyty­
czenie drogi prowadzącej do usu- 
nięcia istniejących błędów i niedo­
ciągnięć. do pełnej realizacji zadań, 
jakie stoją przed budownictwem 
miejskim.

W konferencji uczestniczył mini 
ster Budowmictwa Miast i Osiedli 
irfż. Roman Piotrowski oraz dyrek­
tor departamentu planowania tow. 
Tyszka.

Dyrektor naczelny CZBM „Za­
chód" inż. L. Frasunkiewicz w 
obszernym referacie przeanalizował 
realizację planu ostatnich ośmiu 
miesięcy, zaś główmy księgowy CZ

Wzorem swych hitlerowskich przyjaciół wojska USA dokonują ma­
sowych mordów na koreańskich jeńcach wojennych przebywających w 

obozach gdzie oczekują na repatriację. (Z prasy)

IwAurHAUSENl

Pobratymcy.

Przegląd wydarzeń
lub o jakiejkolwiek części Azji be: 
zgody Azji" — stwierdza premlei 
Indii, Nehru, poddając ostrej kry­
tyce stanowisko rządu USA, który 
pragnie konferencji politycznej w 
sprawie pokojowego uregulowania 
problemu koreańskiego bez udzia­
łu Indii i innych krajów azjatyckich, 
tak bezpośrednio w tym zaintereso­
wanych, i który uporczywie sprzeci­
wia się przyznaniu narodowi chiń­
skiemu miejsca należnego mu w 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych.

Niezwykle interesującym doku 
mentem, charakteryzującym nastr< 
je panujące w glonie zachodnio­
europejskich „sojuszników" USA 
jest artykuł dziennika „Monde" pt 
„Trzeba umieć zakończyć krucja­
tę" Autor artykułu w ostrych sło­
wach krytykuje amerykańską „po­
litykę siły" a jednocześnie „tchórzo 
stwo dyplomacji krajów podporząd 
kowanych Stanom Zjednoczonym", 
„Niechaj nie mówią już nam wię­
cej o demokracji — pisze „Monde". 
■ĄteNIetody i presje wywierane na 
mniejsze państwa w ramach ONZ 
zmierzające do stworzenia mecha­
nicznej większości, niebezpieczne 
ingerencje w wewnętrzne sprawj 
innych państw, zapowiedź zawarcii 
układu z Hiszpanią frankistowsk; 
(którą przedstawia się podobnie jak 
adenauerowskie Niemcy, jako pew­
ny i zdrowy morainie czynnik w 
EuroDiet — w tym wszystkim nie 

ma niczego, co by wskazywało, że 
nie odwrócono się od demokracji..."

Oto nowe „święte przymierze" 
sił reakcji. Dla niego wszystkie 
środki są dozwolone, aby tylko u- 
trzymać napięcie. Stąd właśnie po­
chodzi poparcie udzielane Czang 
Kal-szekowi i Li Syn-manowi. Tu 
tkwi źródło propozycji zwołania 
konferencji politycznej dla spraw 
Dalekiego Wschodu, na której nie 
zajmowano by się rokowaniami, 
lecz jedynie zatwierdzeniem no­
wego rodzaju dyktatu. Stąd fawo­
ryzowanie w Europie dynamicz­
nych Niemiec i Hiszpanii... Stąd 
aplauz dla zbrojeń zachodnio-nle- 
mleckich 1 zachęta dla planu pod­
boju terytoriów wschodnich w myśl 
hasła „wszystko co było niemiec­
kie, winno znów być niemieckie".

Ten głos burżuazyjnego dzienni­
ka francuskiego odzwierciedla na­
stroje panujące nie tylko we Fran­
cji, lecz również w wielu innych 
krajach bloku atlantyckiego.

„Charakteryzując obecną sytua­
cję międzynarodową — powiedział 
minister Wyszyński — niesposób 
nie dojść na podstawie szeregu fak 
5w do wniosku, że sprzeczności w 
bozie krajów bloku atlantyckiego 

ial się pogłębiają".
NASZA JEDNOŚĆ I ICH 

„JEDNOŚĆ"
Jakże odmienny obraz przedsta­

wiają stosunki w oboz.e państw 

tow. Smogoszewskl omówił wyko­
nanie w I półroczu br. planu kosz­
tów własnych oraz akumulacji 
przez poszczególne Zjednoczenia. 
Nad obydwoma referatami toczyła 
się żywa dyskusja.

W czasie obrad na salę przybyły 
delegacje załóg budowlanych. Przo­
downicy pracy z budów ZBM 203 
„Zachód": tynkarze — Stanisław Je­
żyna, wyrabiający 312 proc, i Cze­
sław Jung — 280 proc, oraz muJ 
rarz — Władysław Wrona — 214 
proc., zameldowali o podjęciu prze* 
załogę zobowiązania wykonania po­
nad plan 2000 m. kw. tynku.

Delegacja ZOR „Bronowice": mura 
rze Aleksander Flis wykonujący 220 
proc, i Czesław Adamczyk 220 proc, 

oraz cieśla Mieczysław Kula 250 proc 
a z budowy osiedla Świdnik mu­
rarz — Kazimierz Bijaj os;ągający 
223“ o i betoniarz — Edward Kubic­
ki 213% zameldowali o podjęciu 
zobowiązań mających na celu przed 
terminowe oddanie budynków 1 
podniesienie jakośći robót. Młodzie­
żowa brygada betoniarzy Kazimie­
rza Dar.kowskiego z ZOR Bronowice 
zameldowała o przedterminowym 
wykonaniu zadań. Delegacja szko­
leniowej brygady kobiecej malarza 
Karola Dziobana (ZOR.Bronowice) 
zapewniła obradujących, że zcla 
egzamin z jak najlepszym wyni­
kiem.

Delegacja Budowy 303 blok C 
(miasteczko uniwersyteckie) w skła 
dzie Stanisław Goździewsk! wyra­
biający 264% normy, Jan Sikorski 
270° » oraz Feliks Skowroński 215%, 
zobowiązała się w imieniu całej 
załogi oddać na 4 dni przed termi­
nem dwig kondygnacje bloku. Ter­
min poprzedni przewidywał odda­
nie tych 
1953

przewidywał odda- 
kondygnacjl na 31.XII. 

r.

pokoju i demokracji, w obozie, któ 
ry nie zna sprzeczności wewnętrz­
nych, który jest złączony trwałymi 
więzami całkowitego zaufania, wza­
jemnego szacunku, więzami szcze­
rej przyjaźni i bezinteresownej po­
mocy wzajemnej. •

Dobitnym przykładem tych właś­
nie stosunków panujących w obo­
zie pokoju i demokracji były mos­
kiewskie rokowania pomiędzy 
Rządem ZSRR a Delegacją Rządo­
wą Koreańskiej Republiki Ludo­
wo - Demokratycznej. Rokowania 
te raz jeszcze pokazały całemu 
światu, że Związek Radziecki, kraj 
zwycięskiego socjalizmu, to najbar 
dziej wypróbowany przyjaciel na­
rodów. przyjaciel, na którego po­
moc liczyć może każdy naród, w 
każdej okoliczności.

Cementująca się jedność nasze­
go obozu — oto jedna ze ąpraw pło­
szących sen z powiek imperiali­
stów. Awanturnicy wojenni boją 
się tej jedności celów i dążeń potęż­
nego obozu miłujących ppkój 
państw. Boją się go tym bardziej, 
że tak szumnie w swoim czasie re­
klamowana „jedność" ich obozu — 
obozu atlantyckiego, obozu wojny 
— z każdym dniem staje się bar­
dziej iluzoryczna, z każdym dniem 
bardziej nabiera wszejkich cech fik 
cii.

z , Tadeusz GumęwikJ _

/
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poświęcone czołowym 
epoki polskiego Odro-

Rok Odrodzenia
w Polsce

ALICJA RUSIŃSKA

W sprawie
Rok obecny, będący jak wiemy 

Rokiem Odrodzenia, w dziedzinie 
historii sztuki zaznacza się bada­
niami nad twórczością artystycz­
ną c-poki renesansu v/ Polsce, 
Przy czym ze szczególną troskli­
wością wydobywane są i pod­
kreślane pierwiastki rodzime wy­
stępujące 
pierwszej 
Ponieważ 
powstała 
zny wielka ilość obiektów o wy­
sokiej wartości artystycznej, Sto­
warzyszenie Historyków Sztuki 
obrało Lubelszczyznę jako teren 
konferencji naukowej. W celu 
dokładniejszego poznania zabyt­
ków, konferencja połączona była 
z objazdem terenu.

najsilniej w sztuce 
połowy ■wieku XV1)|. 

w tym właśnie czasie 
na terenie Lubelszczy-

' Uczestnicy zjazdu mieli moż­
ność zapoznania się z całym sze. 
regiem renesansowych obiektów, 
spośród których na pierwszy plan 
wybijały się kazimierzowskie ka­
mienice mieszczańskie. Uroczyste 
otwarcie zjazdu nastąpiło dnia 
16 września. Sala posiedzeń Pre­
zydium WRN w Lublinie, zgro­
madziła w swych murach poza 
uczestnikami zjazdu przedstawi­
cieli społeczeństwa miasta Lu­
blina. Obrady zagaił prezes za­
rządu głównego Stowarzyszenia 
Historyków Sztuki prof. dr Wła­
dysław Tomkiewicz, powołując do 
prezydium przedstawicieli poszczę 
gólnych środowisk oraz społeczeń­
stwa lubelskiego. Następnie prof. 
dr Władysław Tomkiewicz wygłosił 
referat zasadniczy na temat „Od­
rodzenie w Polsce i jego przejawy 
na Lubelszczyźnie". W godzinach 
wieczornych, po dalszym zwiedza, 
niu Lublina rozpoczętym w porze 
przedpołudniowej, wygłoszone zo­
stały trzy dalsze referaty; dra M. 
Szymańskiego „Renesansowe por­
tale w Stężycy 1 ich związek z 
dekoracją nadproży wawelskich", 
prof. dra B. Gueręuina „Zagadnie 
nie obronnych rezydencji feudal­
nych początku wieku XVI1“, któ­
re zostało rozpatrzone na przy­
kładach zamków w Krupem i 
Czemiernikach oraz dra Z. Swie- 
chowskiego „O kościołach kodeń. 
tkicli". Po referatach nastąpiła dy­
skusja.

Następnego dnia, po zwiedzeniu 
zabyików Krupego i Uchań ucze­
stnicy zjazdu przybyli do Zamo­
ścia, gdzie w sali im. Róży 
Luksemburg w renesansowym ra. 
tuszu odbył się dalszy ciąg obrad. 
Wygłoszone zostały cztery refera­
ty: dyrektora Państwowego Mu­
zeum Lubelskiego w Lublinie, 
mgr Ireny Iskrzyckiej „Wytyczne 
do organizacji działu hisfotyczne- 
go Muzeum w Zamościu", mgr 
inż. A. Klimka „Konserwatorskie 
problemy architektury Zamościa", 
dr. J. Milobędzkiego „Szesnasto- 
wieczna urbanistyka Zamościa" 
i prof. dr M. Morelowskiego „Gra­
fika Tomasza Makowskiego a 
Tempesta i Leonardo da Vinci". 
Piąty referat przełożono na dzień 
następny rezerwując więcej czasu 
na dyskusję, w czasie której po­
ruszono cały szereg ważnych pro­
blemowi Dyskutanci zgodnie po­
parli wyrażony w referacie dyr. 
Ireny Iskrzyckiej postulat przy­
dzielenia przez Prezydium MRN 
w Zamościu należnych Muzeum 
pomieszczeń w kamienicy sąsia­
dującej z obecną siedzibą Mu­
zeum przy ul. Ormiańskiej

Prof. Guerąuin w odpowiedzi 
na referat inż. Klimka rzucił ha­
sło jak najszybszej odbudowy i 
rekonstrukcji urządzeń obronnych 
Zamościa stanowiących doskona. 
ły przykład fortyfikacji nowo- 
włoskich w Polsce.

Szczególnie cenny był referat 
dr Milobędzkiego, co podkreślił 
prof. Hęgrbst, mówiąc iż jest on 
pierwszą próbą usystematycznie- 
nia naszych wiadomości o pierw­
szej urbanistyce Zamościa.

W zakończeniu obrad prof. dr 
Tomkiewicz odczytał rezolucję, 
która wpłynęła do prezydium 
zjazdu. Zawiera ona hasło wzmo­
żenia pracy naukowo-badawczej 
nad sztuką doby renesansu na Lu 
belszczyźnie. Szczególnie podkre­
ślona została w niej rola jaką 

•«U9fią i powinni w tej prący odę-

renesansu lubelskiego
grać historycy sztuki środowiska 
lubelskiego.

Czwarty dzień obrad rozpoczął 
się zwiedzaniem zabytków Zamo­
ścia, po czym w Kolegiacie za. 
mojśkiej został wygłoszony bar­
dzo cenny i interesujący referat 
dra J. Białostockiego 
Tintoretta w zbiorach

„Obrazy 
_______ Zamoj­

skich" odnoszący się do czterech 
obrazów przypisywanych temu 
mistrzowi, a znajdujących się w 
prezbiterium Kolegiaty,

ZOFIA MATYASZEWSKA

Przyzwyczaillśmy się dość łatwo 
do faktu, że książka uczestniczy 
w naszym życiu — zrozumiałe i 
proste wyda.ie się to każdemu, że 
w miastach i we wsiach istnieją 
dobrze zaopatrzone biblioteki, że 
na półkach księgarskich oglądamy 
coraz więcej wydań dzieł zarów­
no naszych autorów iak i przekła 
dów z literatury światowej. Niko­
go to już nie dziwi—tak jest po pro 
stu, że nawet się nie zastanawia­
my niekiedy, z jak wielkimi stra­
tami weszliśmy w życie odrodzo­
nej Polski po wojnie, kiedy stan 
naszych księgozbiorów zmalał do 
12 proc, zasobów przedwojennych. 
Faszystowscy barbarzyńcy pozba­
wili nas najcenniejszych nieraz 
zabytków naszego piśmiennictwa 
systematycznie paląc i ograbiając 
biblioteki (zdając sobie sprawę z 
wartości książki dla zachowania 
poczucia narodowego i dążeń wol­
nościowych). Nie frazesem były 
słowa, że do pojęcia ojczyzny na­
leży książka — o tym wiedzieli ci, 
którzy pozbawiali nas naszych 
księgozbiorów.

Dopiero po Wygoleniu sprawa 
książki, jej upowszechnienia, u- 
dostępnierda znalazła właściwe 
rozwiązanie. To, o co walczyli po­
stępowi bibliotekarze przez mię­
dzywojenne dwudziestolecie — 
uchwalenie dekretu o bibliote­
kach — nastąpiło dopiero w roku 
1946 stwarzając prawne i finan­
sowe podstawy dla rozwoju sieci 
bibliotek publicznych dostępnych 
dla każdego. Książki zaczęły 
docierać wszędzie — do osiedla 
fabrycznego, na przedmieścia 
wielkich miast 1 do oddalo­
nych od traktów zapadłych 
wsi, w których były kiedyś tylko,, 
książki do nabożeństwa i senniki 
(jako jedyna lektura ludzi znają­
cych sztukę czytania). Jak wielki 
jest rozwój sieci bibliotecznej, 
uzmysłowić może takie zestawie­
nie — w roku 1933 mieliśmy 1033 
biblioteki z księgozbiorami liczą­
cymi 1.700.000 tomów, w chwili 
obecnej gięć bibliotek obejmuje 
przeszło 4 tysiące placówek z za­
sobami przekraczającymi 15 mi­
lionów tomów. Na tyrrw jednak nis 
poprzestaniemy. W Planie Sześcio­
letnim przewidujemy wzrost ilości 
książek do 22 milionów. Jest to 
cyfra naprawdę wysoka. Punkty 
biblioteczne mają objąć znaczną 
większość gromad wiejskich.

Czy jednak wszystko już jest 
tak idealnie przeprowadzone, 
czy we właściwy sposób wy­
korzystuje się olbrzymie sumy 
wydatkowane na rozwói bibliotek, 
zakup książek, kształcenie facho­
wych bibliotekarzy? Trzeba sobie 
powiedzieć, że istnieje jeszcze spo­
ro braków i niedociągnięć cho­
ciaż nasi bibliotekarze w wielu 
wypadkach dają z siebie wiele wy 
siłku, pracy, starań, by książka 
stała się własnością 1 umiłowa­
niem najszerszych rzesz, by towa­
rzyszyła dziecku jako pierwsza je­
go radość w poznawanym dopie­
ro świecie, by znalazła się w rę­
kach młodych wskazując drogę 
postępu, by towarzyszyła człowie­
kowi dorosłemu ukazując prawdzl 
we oblicze świata słowem, by 
książka budująca nowe i burząca 
stare formy kształtowała życie, 
pomagają przezwyciężaj trudfto-

Na końcu uczestnicy zjazdu 
zwiedzili Czemierniki i Radzyń.

Zjazd naukowy poświęcony te­
matyce renesansu lubelskiego, po­
mimo, iż nie zdefiniował ostatecz. 
nie cech wyodrębniających sztukę 
Odrodzenia naszego terenu stał 
się dalszym krokiem do 
ostatecznej odpowiedzi na 
nie: jaką rolę w rozwoju 
polskiej odegrała Ziemia 
ska,

dania 
pyta- 
sztuki 
Lubel-

Alicja Rusińska

Czytelnictwo na wsi lubelskiej
Ostatnio obradował w Lubli­

nie II wojewódzki zjazd bi­
bliotekarzy wiejskich zorganizo­
wany przez Wydział Kultury 
WRN. Referat zasadniczy jak i o- 
żywiona dyskusja ukazały w całej 
ostrości pewne zjawiska zacho­
dzące na terenie naszego woje­
wództwa w dziedzinie upowsze­
chnienia książki i czytelnictwa.

Akcją biblioteczną kieruje na 
terenie wiejskim Wojewódzka Bi­
blioteka Publiczna w Lublinie po­
siadająca duże osiągnięcia. Jest 
to placówka, która zdobyła w o- 
gólnopolskiej klasyfikacji biblio­
tek tego typu pierwsze miejsce. 
Systematyczna praca nad powięk­
szeniem sieci bibliotecznej, spraw­
ne zaopatrywanie mniejszych ko­
mórek organizacyjnych (powiato­
wych, gminnych, gromadzkich), 
stała pomoc instruktorska, szko­
lenie kadr bibliotekarzy wiej­
skich, upowszechnianie metod pra 
cy z czytelnikiem — oto niepełny 
jeszcze zakres jel działania. Parę 
cyfr ukaże nam choćby zarys 
nieefektownej niekiedy, trudnej i 
odpowiedzialnej OUMpi. A więc na 
terenie wo;ewóJ(B8( posiadany 
216 bibliotek rdwfcich, , pokaźną 
ilość punktów b®mtecznych wiej 
skich — bo prę^ło dwa tysiące, 
ilość czytelników sięga 109 tysię­
cy. Zespół instruktorski dociera w 
teren udzielając wszechstronnej 
pomocr w zakresie techniki bi­
bliotecznej, form upowszechniania 
książki, pracy z czytelnikiem, z 
zespołami czytelniczymi. W opar­
ciu o tę pomoc i dzięki inicjaty­
wie bibliotekarzy książka na wsi 
lubelskiej nie test już rzadkością, 
staje się codziennym towarzyszem 
w pracy. Ale wiele jeszcze trud­
ności i braków widzimy w tej dzie 
dżinie. Zwrócimy uwagę tylko na 
niektóre z nich, gdyż wyczerpanie 
tego tematu wymagałoby całej 
serii artykułów.

Najważniejszym momentem, 
który powinien zwrócić szczegól­
nie baczną uwagę wszystkich za­
interesowanych czynników, jest 
obserwowany na terenie woje­
wództwa spadek czytelnictwa w 
okresie ostatniego roku. W skali 
wojewódzkiej nie jest on zbyt 
wiplki, wynosi bowiem 0,1 proc., 
jednakże są powiaty jak np. Wło­
dawa, gdzie cyfra ta dochodzi do 
4 proc., Kraśnik 4,3 proc. Zjawi­
sko to sygnalizuje, że dzieje się w 
tej dziedainie coś złego, czemu 
trzeba jak najszybciej zapobiec. 
Odsetek ludności, czytającej w 

. stosunku do ilości mieszkańców 
powinien wynosić 10 proc. — ta­
kiego poziomu nie osiągamy, do­
chodzimy do 7,2 proc, przeciętnie. 
Ten stan powinien być przestrogą 
i pobudką do przeciwdziałania. O- 
gólnokrajowa narada biblioteka­
rzy postawiła zadanie, aby w roku 
1953 ilość czytelników objęła 12 
proc, ogółu ludności, zaś w roku 
przyszłym nawet 16 proc. Nie tyl­
ko jednak ilościowy wzrost jest 
przedmiotem troski — ważny jest 
też skład socjalny czytelników. 
Zbyt mały udział w czytelnictwie 
jest ludzi dorosłych, niedostatecz­
ny udział kobiet, za mały odseitek 
pracujących chłopów czyta ksią­
żki.

Jest to zagadnienie pierwszo­
rzędnej wagi, w jaki sposób objąć 
akcją biblioteczną te właśnie rze­
sze, które dotąd w zbyt małym 
stopniu korzystają z książek na 
wal. .Wiemy, srijle wysiłku

W całej Polsce odbywają się 
obchody 
twórcom 
dzenia.

Lublin.
nata z Lublina, autora pierwszej 
świeckiej książki polskiej wy­
danej drukiem, uczcił pamięć 
wielkiego rodaka uroczystościa­
mi, które odbyły się ubiegłej 
niedzieli w naszym mieście.

Wyrazem hołdu społeczeństwa 
lubelskiego dla najstarszego z 
naszych pisarzy narodowych jest 
tablica pamiątkowa w Trybunale 
Rynku, której odsłonięcia doko­
nano w ramach obchodu ku czci 
autora ..Żywota Ezopa Fryga'1.

Po odsłonięciu tablicy pamiątko­
wej odbyła się w sali Teatru Do­
mu oficera uroczysta akademia z 
częścią artystyczną, w której m. in. 
artyści Teatru Państwowego wy­
stąpili z recytacjami bajek Bier­
nata. r

kosztowało nas zlikwidowanie a- 
nalfabetyzmu, a przecież w bar­
dzo nielicznych tylko przypadkach 
absolwenci kursów .początkowego 
czytania stają się czytelnikami 
bibliotek gminnych, czy punktów 
gromadzkich. Cały wysiłek włożo­
ny tutaj w naukę początkowego 
czytania idzie niemal na marne, 
jeśli były analfabeta nie znajdzie 
się w kręgu czytelników. Im wła­
śnie, tym, którzy dopiero zaczyna­
ją poznawać świat książek, należy 
poświęcić więcej uwagi, umiejęt­
nie dobierać lekturę nie za trud­
ną, ciekawa, taką, która by przy­
wiązała. przyzwyczaiła do czyta­
nia, przyczyniła się do utrwalenia 
wiadomości, nie pozwoliła zapom­
nieć minimum uzyskanej wiedzy. 
Na terenie województwa jest za­
ledwie parę punktów, gdzie byli 
analfabeci są objęci akcją czytel­
niczą — są to miejscowości: Abra­
mów w pow. lubartowskim 1 Za­
krzówek w pow. kraśnickim. 
Gdyby na terenie- poszczególnych 
gromad lepiej działały zespoły 
czytelnicze, łatwiej byłoby objąć 
nimi także początkujących czytel­
ników.

Nie istnieje też prawie współ­
praca ze świetlicami — ale tutaj 
trudno, jak zresztą i w innych 
przypadkach składać całą winę 
na bibliot^fcrzy. Borykają się oni 
często z Osadniczymi trudnościa­
mi jak brak odpowiedniego loka­
lu, niedostateczne fundusze (to w 
odniesieniu do bibliotek gmin­
nych) na przesyłanie kompletów 
do punktów bibliotecznych i odna 
wianie księgozbiorów, co jest pod­
stawowym warunkiem dobrego 
funkcjonowania i dużej atrakcyj­
ności punktu. XV dziedzinie wy­
miany książek w punktach biblio­
tecznych przoduje powiat krasno­
stawski, który też nie ma zaległo­
ści' w opracowaniu księgozbiorów 
i ich wykorzystaniu. Słabiej pod 
tym względem przedstawiają się 
powiaty: łukowski, bialski, hru­
bieszowski, chociaż pewne ożywie­
nie można było zauważyć w 
Dniach Oświaty, Książki 1 Prasy.

Kadra bibliotekarska nie zaw­
sze posiada wystarczające przy­
gotowanie fachowe 1 politycz­
ne uzbrajające je do działania, 
nie zawsze umie wykorzystać po­
siadaną w bibliotekach literaturę 
popularno - naukową. światopo­
glądową w pracy z czytelnikiem. 
Nie zawsze też we właściwy spo­
sób dobierane są książki dla czy­
telników wiejskich. Wielu biblio­
tekarzy podaje, że są w ich kom­
pletach pozycje zbyt trudne dla 
niezbyt wyrobionego czytelnika, 
zwłaszcza z literatur obcych. Są 
jednak także przykłady, jak bi­
bliotekarz może nawet trudną 
książkę spopularyzować i uczynić 
bliską — interesujące były na ten 
temat uwagi o niektórych książ­
kach Erenburga „Burza", „Upadek 
Paryża". Ładnymi wynikami mogą 
się poszczycić bibliotekarze, któ­
rzy umiejętnie propagują książki 
rolnicze zależnie od przebiegu 
prac rolnych, pokazują pracują­
cym chłopom możliwości zastoso­
wania nowych upraw, przyczynia, 
jąc się w ten sposób do podniesie­
nia ich gospodarki. Z terenu gro­
mady Moszna w pow. lubelskim, 
mamy piękny przykład celowej 
pracy ob. Koperskiego, który
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„Żywota Ezopa Fryga" — wyda­
nie z roku 1578,

pierwszy w województwie wy* 
szedł ż książką naprzeciw czytel­
nika. Z jego inicjatywy i zachęty 
gospodarze ulepszają sadownic­
two. Na stu mieszkańców groma­
dy ob. Kędzierski zwerbował już 
pięćdziesięciu ośmiu czytelników, 
a do końca roku chce dojść do te­
go, by wszyscy stali się jego czy­
telnikami. Nie wszędzie jednak i 
nie wszyscy bibliotekarze pracują 
tak jak ob. Kędzierski. Są również 
wypadki, że władze terenowe — 
gminne rady narodowe a czasem 
i komitety partyjne nie doceniają 
pracy bibliotekarza, nie starają 
się analizować jego pracy, nie po­
magają mu, widzą go tylko wtedy, 
gdy bibliotekarz potrzebny jest do 
jakichś specjalnych akcji (skup, 
kontraktacja itd.). Odrywa się go 
wtedy od jego zasadniczych zajęć 
nie pamiętając o tym, że praca 
bibliotekarza dobrze postawiona i 
kierowana przez partię i gminne 
rady może być pomocą w każdej 
dziedzinie życia politycznego i 
gospodarczego, że właśnie ta praca 
może i powinna kształtować świa 
domość polityczną pracujących 
chłopów, ukazywać Im ważne za­
dania i obowiązki wobec pań3tv;a. 
Z bibliotekami dzieje się czasami 
tak jak ze świetlicami — zamyka 
się je wtedy, kiedy mają najważ­
niejsze zadania do spełnienia. Na 
szczęście są to tylko sporadyczne 
wypadki, mówił o nich ob. Zuch- 
miantowicz z Łukowa, przewod­
niczący Rady Czytelnictwa i Ksią­
żki. Istnieje ścisła zależność mię­
dzy pracą biblioteki a wszystkimi 
akcjami państwowymi o charakte­
rze politycznym czy gospodarczym 
i nie można tych spraw biurokra­
tycznie i w sposób nieżyciowy roz 
dzielać zamiast widzieć je we wza 
jemnym powiązaniu.

XViele wymieniliśmy tu braków 
1 zastrzeżeń, zbyt mało konkret­
nych pozytywnych przykładów, 
których jest naprawdę dużo i to 
nieraz z miejscowości, o których 
nie przypuszcza się, że takim ży­
wym rytmem bije tam praca kul­
turalna — wynika to jednak tyl­
ko z prawdziwe: troski o wyższy 
poziom pracy bibliotekarzy na wsi 
lubelskiej. Możliwości polepszenia 
tego stanu widzimy w kilku za­
sadniczych punktach. Postulat 
większego zainteresowania tą spra 
wą ze strony gminnych rad naro­
dowych i komitetów partyjnych 
jest najważniejszy 1 prawdopodob­
nie on zadecyduje o lepszych wa­
runkach rozwoju sieci bibliotecz­
nej. Dużą pomoc będą też stano* 
wiły powołane do życia Rady Czy­
telnictwa i Książki, od których 
bibliotekarze bezskutecznie na ra­
zie domagają się poparcia czy 
wytycznych do swej działalności. 
Będzie to możliwe dopiero wtedy, 
gdy Rady te będą dokładnie wie­
działy, jaki jest ich zakres działa* 
nia, gdy powołani już pełnomoc­
nicy gminni działać będą nie „na 
papierze", lecz rozpoczną konkret 
ną pracę. Trzeba, by praca biblio­
tekarza była ceniona, by bibliote* 
karze — jak sarni o tym mówią —< 
byli wszyscy żołnierzami rewolu­
cja kulturalnej dokonywającej się 
w naszym kraju, by wysiłki Ich 
były otoczone opieką i szacun­
kiem, nie lekceważone, nie usu­
wane w cień, by biblioteka i świet 
lica współdziałały harmonijnie 
wpływając na rozwój kultury | 
podniesieńie świadomości polityk



KULTURA I ŻYCIE NR 37 STR. 1
I

O filmie oświatowymTak buduje się socjalizm

jest 
no-

Coraz trudniej objąć serdeczną 
myślą całokształt dokonanych i 
dokonujących się w Warszawie 
przemian. Coraz trudniej dawnym 
sposobem rejestrować: tak było, 
tak jest, a tak będzie. Gdy staniesz 
dziś na jakiejkolwiek ulicy, tyle 
widzisz nowego, tak szybk.. rośnie 
w Twych oczach miasto, że niejed 
r.okrotnie rezygnujesz już z am­
bicji, aby wiedzieć o wszystkim, 
wszystko dobrze znać. Toteż nie 
jeden mieszkaniec Warszawy za- 
czął się specjalizować w obserwo­
waniu roziroju poszczególnych 
dzielnic, poszczególnych osiedli, 
które w wielu wypadkach dorów­
nują wielkością sporym powiato­
wym miastom. Jedni całą swą u- 
wagę skupiają na odbudowie za­
bytkowych pałaców, tamci znów 
są znawcami budownictwa mieszka 
niowego, jeszcze inni — jest ich , 
bodajże najwięcej — parę razy w 
tygodniu biegną na Starówkę, na 
Trakt Starej Warszawy. Już sam 
Rynek, tyle razy oglądany, 
źródłem nieustannych, ciągle 
wych, zaskakujących odkryć. Na­
gle oczaruje Cię misterna krata, 
której jeszcze nigdy z'bliska nie 
oglądałeś, lub 'wykrzykniesz z po. 
dziwu na widok głowy węża, opla­
tającego poręcz klatki schodowej 
kamienicy Fukiera. Ileż, wspania­
łych arcydzieł wyczarowały tu rę­
ce mistrzów sztuki kamieniarskiej, 
kowalskiej, ślusarskiej; iluż mala­
rzy i rzeźbiarzy trudziło się po to, 
by Warszawa była miastem nie 
tylko nowoczesnym i wygodnym, 
lecz także pięknym, by uczyć się 
na niej mogły pokolenia miłości 
do piękna, do człowieka.

Niespełna dwa miesiące minęły 
od -wykończenia Rynku Starego 
Miasta i ulicy Piwnej, a już wv- 
tworzył się swoisty ,,patriotyzm" 
wśród mieszkańców zabytkowych 
kamieniczek. Prawda, że ruch tu 
ogromny, prawda, że ciekawscy 
raz po raz proszą o pokazanie 
mieszkań — bo im się w głowie 
nie mieści, że mogą być taicie wy­
godne i nowocześnie wyposażone, 
— ale to nie przeszkadza im ani 
trochę... Są dumni, że tu mieszka, 
ją, są 
śnie z 
fiarna 
stów.

zaszczyceni tym, że to wła- 
myślą o nich trudź ła się o- 
zaloga budowlanych, arty-

PĘKŁ MUR ZAUŁKÓW...
Czy może rzeczywiście mieszkań 

ty Starego Miasta lub MDM są ja­
koś specjalnie uprzywilejowani? 
Czy istnieje może jakaś różnica w 
traktowaniu poszczególnych dziel­
nic, czy może różnią się czymś od 
siebie mieszkania w centrum i na
przedmieściach, czy inne jest wy­
posażenie Pragi II czy na przy­
kład Nowego Światu?

Zróbmy błyskawiczną wycieczkę
— w rzeczywistości trwa ona wie- 
le godzin — po owych osiedlach, 
po przedmieściach Warszawy, o 
których w prasie burżuazyjnei pi­
sało się tylko wtedy, gdy na Woli 
czy Powiślu rozpalał się strajk, 
gdy łopotały nad nimi czerwone 
pierwszomajowe sztandary.

Byliście na włoskim filmie „Cud 
w Mediolanie"? Pamiętacie przy, 
cupnlęte koło nasypu kolejowego 
siedlisko nędzy? Tak mieszka dziś 
biedota w tysiącach kapitalistycz­
nych miast, tak wyglądała przed 
wojną ogromna większość warszaw 
s-kich przedmieść, do takich nor 
chcieliby nas zepchnąć z powro. 
tern dolarowi podżegacze i ich 
sprzymierzeńcy — wrogowie nasi
— rodzimi i obcy. Pół-szopy, pół- 
ziemianki sklecone z dykty, desek, 
gliny...

A dziś w Warszav.de buduje 
22 nowoczesne osiedla mieszkanio­
we, przynoszące każdego dnia no. 
we dziesiątki izb mieszkalnych. 
Oto np. Koło. Buduie się tu w 
ciągu roku mniej więcej tyle, il9 
wybudowano w Warszawie w cią­
gu całego międzywojennego dwu. 
dziestolecia. W zeszłym roku po­
wstało 12 błeków mieszkalnych, 
hotele robotn’c?e. kolonia domów 
jedno i dwurodzinnych, szkolą, 
dwa żłobki, przedszkole, wiele 
punktów usługowych, pawilony 
sklepowe.

Około 20 tvs. mieszkańców li­
czyć będzie Mirów, 50 tys. Mura­
nów, 45 tys. — MDM.

Ulica Barska. Serce dawniej tak 
strasznie zaniedbanej Ochoty. Lśni 
w słońcu gmach xe szkła i betonu. 
Atelier filmowe? Nie! Po prostu 
hala targowa. Ruch w niej jeszcze 
niewielki, tutejsi ludzi jeszcze 
się nie przyzwyczaił! do nowego 
targowU&a 3 stówi Wit1* 

dawczyń. „Jakoś im nie swojo po 
cebulę czy ziemniaki chodzić do 
takiego magazynu. Ale zobaczycie 
za tydzień, dwa... Z pięknem i wy­
godą szybko się człowiek otrzaska".

Klucząc przez rozkopane ulice 
Targówka — tu zakłada się kanali­
zacje. tam rury gazowe — dosta- 
jemy się na teren budowy Domu 
Kultury. Część hali sportowej już 
wykończona, właściwy gmach do­
piero się buduje.

NOWE, PIĘKNE, WYGODNE
Z jednej strony zabudowa sto­

łecznych peryferii, z drugiej wpro 
wadzenie gospodarza Warszawy — 
klasy robotniczej do śródmieścia — 
to cel, który od pierwszej chwili 
przyświeca budowniczym Warsza­
wy.

Leżą przed nami ankiety Insty­
tutu Budownictwa Mieszkaniowego 
wypełnione przez mieszkańców 
różnych osiedli. Weźmy choćby te 
z jednego z pierwszych osiedli no. 
wej Warszawy — z mokotowskie­
go. Jak obecni mieszkańcy tej ko- 
lonii żyli dawniej? Dziś przecięt­
nie na jedną izbę przypada 1.5 o- 
sób — dawniej 3,1. Dziś 100% 
mieszkań ma gaz, elektryczność, 
kanalizację, centralne ogrzewanie. 
Dawniej zaledwie 25% mieszkań 
miało te urządzenia, 43’.'» miesz­
kań. miało tylko jedną z tych insta­
lacji, natomiast 32% mieszkań nie 
miało ani wody, ani światła, nie 
mówiąc już o centralnym ogrzewa 
niu. o piwnicach, o łazienkach.
Tylko ZOR wybudował w Warsza 

wie w latach 1949 — 1952 — 55,062 
izb. W tym roku zastanie wykoń­
czonych dalszych 18 tysięcy. Plan 
6-letr,i da Warszawie 120.000 izb 
mieszkalnych.
UCZĄ NAS BUDOWAĆ I WAL­
CZYĆ O SZCZĘŚCIE CZŁOWIEKA

Socjalizm buduje nie tylko z roz 
machem, ale buduje inaczej niż 
kapitalizm, buduje z myślą o tym, 
by architektura miasta była pięk­
na i zrozumiała dla człowieka, by 
w mieście tym miał życie dobre, 
słoneczne, radosne, by piękno za­
warte w najprostszej rzeczy co 
dzień mu towarzyszyło, oddziały­
wało nań, uczyło go.

Właśnie te cele przyświecają bu­
downiczym najdroższego nam mia­
sta — socjalistycznej Warszawy. Z 
jakim pietyzmem obmyśla się tu 
każdy narożnik domu, każdy luk

Niezapomniane przeżycie artystyczne
Serca lubelskiej publiczności xe- 

spój chiński podbił wstępnym bo­
jem. Gdy uniosła się kurtyna i na 
tle herbu Chińskiej Republiki Lu­
dowej w świetle olbrzymich czer­
wonych lampionów stanęli młodzi i 
skromni, sala teatru rozbrzmiała 
istną burzą długich, owacyjnych o- 
klasków.

Popłynęły słowa chińskiej „Pie­
śni o ojczyźnie", „Pieśni o przyjaź­
ni chińsko-koreańskiej" 1 ludowej 
piosenki „Zorza na wschodzie".

Czyste, piękne głosy’ śpiewaków, 
doskonała harmonik, momenty 
heroicznego wprost patosu muzyki 
— wprawiają słuchaczy w zdumie­
nie.

Zdziwienie przechodzi w za­
chwyt. gdy na scenę wpływają, jak 
kołyszące się na wodzie kwiaty — 
dziewczęta w „Tańcu lotosów". Ró­
żowy kolor bluzek przechodzi stop­
niowo w i seledyn spódnic w luź­
nych fałdach opadających na zielo 
ny krąg, tworzący rodzaj podstaw­
ki, z której wyrastają cztery koro­
ny rozkwitłych lotosów na chwiej­
nych łodygach z tancerką po środ­
ku. Ruchy nóg są całkowicie zama­
skowane, ma się wrażenie, że oto 
kołyszą się i płyną po wodzie kwia­
ty kierowane lekkim podmuchem 
wiatru. Powiewne szale za pomocą 
których ręce artystek wyczarowu­
ją subtelne poematy wdzięku, ści­
szona melodia pieśni, stwarzają u- 
rzekający w swej sugestywności 
obraz z jakiejś zaczarowanej krai­
ny baśni.

Oszołomienie i podziw widowni, 
które wzrastały z każdym następ­
nym numerem, spowodowane było 
nie tylko wielkim, do maestrii po­
suniętym kunsztem artystycznym 
(z tym spotkaliśmy się już w zet­
knięciu ze wspaniałą sztuką ra­
dziecką). Źródłem tego, że przez ca­
ły czas koncertu publiczność trwa­
ła w niedającym się opisać stanie 
oczarowania, jest przede wszyst­
kim całkowita odrębność tematyki 
i toup tot«£Mę.tagyliixcb, eizeoąe 

sklepienia, każdy fragment ulicy. 
Pomyślcie ile pracy zadali sobie 
murarze, by łagodnym półko­
lem wklęsłych gmachów otoczyć 
Plac Zbawiciela. Ile natrudzili się 
architekci, by wielka nowoczesna 
dzielnica, jaką jest MDM, harmo­
nizowała nie tylko z monumental­
nymi gmachami Placu Konstytucji, 
lecz również z całą sylwetką socja­
listycznej Warszawy, nad którą 
wysoko wystrzela w górę smukła 
budowla centralnej wieży wspania 
lego daru radzieckich przyjaciół — 
Pałacu Kultury i Nauki.

PAŁAC KULTURY i NAUKI 
OGNISKIEM ZAINTERESOWA­

NIA
Wspominaliśmy, że każdy war. 

sizawiak ma swój ukochany zaką­
tek, swój odcinek miasta, którym się 
szczególnie interesuje, nad którego 
budową „czuwa". Pałac Kultury i 
Nauki ogniskuje zainteresowania 
wszystkich mieszkańców stolicy, 
wszystkich przybyszów, wszystkich 
którym jest droga Warszawa. Nie 
tylko dlatego, że widać go już z 
daleka, z drogi Modlińskiej, Bia­
łostockiej czy z wawerskiego la­
su, nie tylko dlatego, że jak War­
szawa Warszawą nikt nia widział 
tak nowoczesnych, wspaniałych 
metod pracy — ale przede wszyst­
kim dlatego, że tam, gdzie błękit­
nieją światła acetylenowych apa. 
ratów, biją gorące serca naszych 
wielkich przyjaciół, ludzi radziec. 
kich.

Budowa Pałacu Kultury i Na­
uki stała się potężnym impulsem 
do jeszcze większych wysidców w 
budowie naszej socjalistycznej sto­
licy.

• • *

Tradycyjny warszawski wrzesień. 
O tylu rzeczach pragnęło by się 
opowiedzieć. O słowikach, które — 
jak to obiecują orniolodzy — w 
przyszłym roku zamieszkają na 
drzewach MDM-u, o wagonie me­
tra, który można oglądać na jed- 
nej z warszawskich wystaw, o pła 
nach przyszłego dworca, o elektro- 
ciepłmvni, która powtaje na że- 
rańskich wydmach, by w światło 
i ciepło zaopatrzyć stolicę, o lu­
dziach, których ręce budują przy­
szłość Warszawy. Przyszłość wyku- 
waną w codziennej walce ze złem, 
ze wszystkim co wrogie, przyszłość 
znaczoną nowym pięknem, znaczo­
ną troską o radość i szczęście 
człowieka.

J. Kuczewska

szących widza w świat niemal fan­
tastyczny, tak niecodzienny, mimo 
głębokiego realizmu tej sztuki. Każ 
dy taniec ma wyraźnie zarysowa­
ną fabułę. Nieodłącznym prawie 
jego elementem jest pantomina 
połączona ze zdrowym ludowym 
humorem, przechodzącym miejsca­
mi w lekką kunsztowną groteskę, 
w której poszukując jakichś zrozu 
miałych porównań, można by od­
naleźć dalekie echa-wysublimowa­
nej komedii del - arte. Czarodziej­
ska kolorystyka kostiumów, wspa­
niale stonowanych , prostota i 
przedziwna precyzja ruchów stwa­
rzają konmozycię wykończoną w 
lmżdym szczególe, obraz sugesty­
wny i urzekający.

Oto „Taniec z motylem'1 dziew­
cząt zbierających herbatę: z koszy­
kami, w ludowych kostiumach idą 
dziewczęta wijącą się ścieżką, po­
przecinaną strumykami. Tę ścież­
kę, mimo braku dekoracji, widzi­
my dzięki przemyślanym ruchom i 
gestom tancerek. Po drodze na 
pole herbaciane spostrzegają na łą­
ce pięknego motyla, którego usiłu­
ją schwytać przy pomocy wachla­
rzy. Motyl Jakby bawił się nie go­
rzej od nich, figlarnie przysiada na 
ziemi, to znów wzbija się w powie­
trze, kołuje wśród barwnego kofo- 
wodu i za każdym razem wymyka 
się z rąk zawiedzionych dziewcząt. 
Ruchy motyla osadzonego na dłu­
gim kijku, kierowane są ręką tan­
cerza. Zadziwia to, że ruchy te są 
tak naturalne, jak u żywego moty­
la. Jest to tajemnica talentu i świet 
nej precyzji ruchu, tak charakte­
rystycznej dla wszystkich ogląda­
nych w tym programie tańców.

Dzięki tej doskąpałej precyzji w 
„Tańcu lwów" i „Jedwabnym tań­
cu z szarfami" tancerze osiągają 
efekty wprost Zdumiewające. Lwy 
o jedwabistej różowo-pomarańczo- 
wej sierści, o głowach — złotych 
maskach, poruszają się świetnie 
podpatrzonym krokiem tego zwie­
rzęcia — płynnym, łaszącym się.

powszechna jak 1 wielu 
i teoretyków filmów 

ten sposób problematykę 
że po jednej stronie sta- 
fabularny i dokumental- 

zaś, wyraźnie od-

Opinia 
twórców 
dzieli w 
filmową, 
wia film 
ny po drugiej 
gradzając — film naukowo oświa­
towy, stawiając często ten ostatni 
znacznie niżej i stąd często pomi­
jając go. Jasnem jest, że tak jak 
praca twórcza artysty różni się od 
pracy naukowca, tak i film nau- 
kowo-oświatowy różni się od in­
nych rodzajów twórczości filmo. 
wej. Dowodem tego jest fakt, że 
od samego zarania kinematografii 
film naukowy wkroczył na wła­
sną drogę związaną z rozwojem 
badań naukowych i rozwojem 
techniki przemysłowej. Od począt­
ku również ten rodzaj kinemato­
grafii staje się przedmiotem zain­
teresowania pedagogów, jako do. 
skonała pomoc dydaktyczna w na­
uczaniu szkólnym. Dziś już nie 
możemy sobie niemal wyobrazić, 
ąby w repertuarze pomocy nauko­
wych w szkole obok globusa, ma­
py, preparatów i probówek nie 
znalazł się film oświatowy roz­
powszechniany przez kina oświa­
towe.

Ta forma została wprowadzona 
do nauczania polskiego dopiero Po 
■Wyzwoleniu. Wraz z rozwojem 
elektryfikacji szkół w całym pań­
stwie nastąpił roz-wój sieci kin 
oświatowych. Na terenie naszego 
województwa siecią kin oświato­
wych objęte jest około 200 szkół 
stopnia podstawowego, licealnego 
j zawodowych w mieście i 150 
szkół i przedszkoli na wsi. Miasto 
Lublin obsługują 3 kina oświato­
we, obejmując planem wszystkie 
szkoły i przedszkola znajdujące się 
na jego terenie. Znaczenie filmu 
oświatowego w programie naucza­
nia szkolnego jest duże. Film 
oświatowy ma pomóc nauczycielo­
wi w realizowaniu programów na. 
uczania poszczególnych przedmtó- 
tów oraz ułatwić uczniowi opano­
wanie opracowanego programu na 
ukowego poprzez ruch obrazów, 
który pomaga w utrzymaniu uwa­
gi ucznia w odpowiednim napię­
ciu. Film oświatowy racjonalnie 
stosowany w pracy pedagogicznej 
ma duże zastosowanie w naucza, 
niu biologii i geografii, ponadto 
częściowo w nauczaniu fizyki, 
chemii 1 języka polskiego. Poza 
tym film oświatowy odgrywa du­
żą rolę w kształceniu politechnicz­
nym przez dostarczenie materiału 
wizualnego zjizakresu podstaw 
współczesnegouftrocesu produkcji

szczęką wydają się uśmiechać do 
pogromców, wabiących ich koloro 
wymi kulami, które, jak widać, 
bardzo zwierzętom przypadły do 
gustu. Za tymi kulami włażą,na 
stołki, stają na dwóch łapach, wy­
konują mnóstwo pociesznych ewo­
lucji na drążkach. Śmiech i ókla- 
ski rozbrzmiewają na widowni. Po 
skończonym numerze artyści zręcz­
nie zdejmują maski i oto z każde­
go lwa ukazuje się dwóch tance­
rzy, którzy w mgnieniu oka znów 
„wchodzą w skórę" i tym samym 
lwim krokiem opuszczają scenę.

Nie mniej zręczności wymagał 
„Taniec jedwabny". Jakimiś niedo­
strzegalnymi prawie ruchami rąk 
kierując układem długich czerwo­
nych szarf zwijających się w ser­
pentyny,^koła i spirale, artyści roz­
taczają przed widzem barwny i nie­
spotykany obraz. Scena robi chwi­
lami wrażenie ogromnego pożaru 
z wijącymi się krwawymi/językami 
ognia.

Z klasycznych utworów ogląda­
liśmy fragmenty dwóch oper chiń­
skich: scenę na łódce, z opery 
„Jesień na rzece", oraz walkę legen 
darnego króla małp z zastępami 
„wojsk niebiańskich" z opery „Król 
małp".

Scena na łódce z opery „Jesień 
na rzece" jest w dużej mierze pan- 
tominą. Oczywiście tak jak i przy 
innych tańcach nie ma tu śladu de­
koracji wyręczających w pewnym 
stopniu artystę przy wprowadzaniu 
widza w środowisko akcji. Wszy­
stko, co odbiorca przeżywa, cały 
szereg obrazów przesuwających 
się przed nim zawdzięcza doskona­
łej kompozycji gestu, mimiki, tań­
ca i muzyki — elementów mocno 
ze sobą związanych w harmonijną 
całość. Zwycięska walka -sprytne­
go „Króla małp" z licznymi zastę­
pami wojsk niebiańskich obfituje 
w wiele momentów humorystycz­
nych i groteskowych. Taniec wy­
konany w zupełnym milczeniu przy 
nieustannie grającej orkiestrze z 

pdsieaaffii.Jfctbgj iwt 

z różnych dziedzin życia gospodar* 
czego.

Program filmów na każdy mie­
siąc dostosowany jest ściśle do 
programu nauczania i tak na przy, 
kład z języka polskiego na pierw, 
sze klasy do tematu — „Rozpoczę­
cie roku szkolnego11 dostosowany 
jest film: „Pierwsza lekcja", ba-, 
jeczka rysunkowa, zawierająca 
morał, że wagary zawsze źle się 
kończą. Dla starszych dzieci z 
klasy III i IV do tematu „Życie 
i współżycie dzieci i młodzieży" 
dostosowany jest film „Sprawny 
do Pracy i Obrony", dla klasy V, 
która przerabia temat „Leśne ffasy 
ochronne ZSRR", jest film „Leśne 
urodzaje". Dla szkół ogólnokształ­
cących stopnia licealnego są już 
inne filmy, a więc do tematów z 
geografii: „W górach Krymu", 
„Pojezierze Mazurskie", „Formy 
ukształtowania powierzchni", dla 
fizyki: „Elektryczny obrót drgań", 
„Światło", dla nauki o Konstytu. 
cji „Z życia wsi spółdzielczej" itp.

Szczególnie w dni Filmu Pol­
skiego pamiętać trzeba o tym. że 
film oświatowy to też dorobek 
naszej odrodzonej kinematografii.

Irena Kulińska

Z pobytu Zespołu 
Pieśni i Tańca 

Chińskiej Republiki 
Ludowej 

w Lublinie

'' 1' i'Ty'? /*• ij

Na sdjęclut taniec z opery kto. 
syconej „Jesień na rzece" w wy­
konaniu solistów Chau-Ju-Chua L 

Je.Szen-Dża.
(Do artykułu poniżej)

równocześnie wspaniałym popisem 
zręczności. W zawrotnym tempie 
zlewają się kolory fantastycznie 
barwnych kostiumów „wojsk nie­
biańskich". Scena wygląda chwila­
mi, Jak ogromna wirująca paleta.

Kolor jest nieodłączną częścią 
składową tego wieczoru. Kostium, 
maski, a nawet • charakteryzacja 
artystów jest bardl\i barwna od 
tej, do której przywykło nasze oko. 
Jest tu i śmiałość w zestawieniach 
poszczególnych odcieni i równocze­
śnie dyskrecja. Patrzyliśmy na to 
bogactwo kolorów, ze zdziwieniem, 
przypomniając sobie, że one istnie­
ją. To uczucie zdziwienia towarzy­
szyło programowi we wszystkich je­
go elementach, prostych na pczór 
rzeczach, ukazanych w nowej for­
mie i pięknie. Jakim źródłem po­
budzającym do nowych pomysłów 
wzbogacających naszą sztukę, powi­
nien stać się dla nas występ chiń­
skich artystów, którzy w tak do­
skonały sposób potrafili przetwo­
rzyć pierwiastki ludowe w wiel­
ką sztukę. Ile piękna zdołano wy­
dobyć z tańca, pieśni ludowej 1 
muzyki na ludowych instrumen­
tach.

Artyści chińscy są jak się okaza­
ło również znakomitymi intęrpreta 
torami sztuki europejskiej. Aria z 
„Figara" w wykonaniu Lin-Tien- 
Jan, chopinowska melodia płynąca 
spod palców młodego chińskiego 
muzyka mają swoją specjalną wy­
mowę. Wysoka kultura tego wiel­
kiego narodu nie zacieśnia się tyl­
ko do własnych zdobyczy. Zespół 
Pleśni i Tańca Chińskiej Republiki 
Ludowej najlepiej prezentuje te 
zdobycze socjalizmu, dzięki którym 
rofwijając i kultywując własną na­
rodową sztukę, poznając sztukę in­
nych narodów nawiązuje się ser­
deczny kontakt między narodami i 
przyjacielska współpraca.

Żałować należy, że organizatorzy 
tej niezapomnianej imprezy nie 
potrą fili udostępnić jej szerszym 
rzeszota, społeczeństwa lubelskiego,

JV*era Koraęlsili

Warszav.de
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W chełmskim Powiatowym Domu Kultury bez zmiam
Dom Kultury w Chełmi. istnie­

je od roku 1950. Wzmianki o Jego 
działalności, zdjęcia z przedstawień 
chronione są w specjalnej. teczce 
zawierającej również wycinki z 
gazet, które mówią o pracy dość 
ruchliwego w owym czasi'1 zespo­
łu teatralnego. Siadów innych 
form pracy kulturalno-oświatowej z 
lat ubiegłych brak z tego prawdo­
podobnie powodu, że praca ta nie 
Istniała, jak i nie istnie1* właści­
wie dotychczas. W bieżącym bo­
wiem roku, jak wynika z dokumen 
tacji prowadzonej zresztą dość nie­
dbale, odbyło się w sali PDK 58 
różnych imprez, w tym — 13 or­
ganizowanych przez „Artos", 14 
przedstawień zespołu dramatyczne 
go, kilka odczytów TWP, 1 występ 
teatru kukiełkowego „Baj" i 1 im­
preza „Sztandaru Ludu". Oprócz 
tegc odbyło się tu kilkanaście aka­
demii, kilka zebrań ZMP, Wydzla 
łu Oświaty Prez. MRN, Komitetu 
Powiatowego PZPR i konferencje 
sierpniowe/nauczycieli. Ogółem za 
pisano 58 pozycji (włączając w to 
wszystkie zebrania, narady i kon­
ferencje instytucji niezwiązanych 
z działalnością PDK). Na 243 dni 
pracy tylko 58 razy coś działo się 
w sali Domu Kultury i to prze­
ważnie nie z inicjatywy jego kie­
rownictwa. To naprawdę niewiele. 
W tych warunkach praca kierowni 
ka PDK polega właściwie tylko 
na rejestrcńvaniu zgłoszonych 
przez instytucje zebrań i imprez 
1... pobieraniu opłat za salę,,

Czy kierownik PDK organizuj* 
pracę według jakiegoś planu?

Istnieje ramowy plan pracy rocz 
ny, kwartalny i miesięczny. Tylko 
szczegółowego nie ma. Bo 1 po co? 
■Wygodniej przecież czekać „co £i- 
tro przyniesie" — może ma zamiar 
ktoś zorganizować akademię, mo- 

■ te przyj edzie ekipa „Artosu" — moż* 
' ktoś wynajmie salę na zebranie, 
albo zabawę.
Przypadkowość, dorywczość, brak 

planu zaciążyły na pracy PDK. Bo 
ani 5-osobowe koło prelegentów, 
które urządzało podobno (od czasu 
do czasu) wyjazdy do świetlic 
gminnych, ani zespół Wszechnicy 
Radiowej planu nie posiadają. 
Trudno w tych warunkach ustalić, 
czy rzeczywiści* prowadzona Jest 
jakakolwiek praca, czy jest to zwy 
kła taw. papierowa fikcja. Poży­
teczna była inicjatywa kierownic- 
twa PDK zorganizowania kilku 
kursów języka rosyjskiego wśród 
załóg Cementowni „Pokój1, Tarta­
ku w Zawadówce, pracowników 
Huty „Mira",' Zw. Zawodowego 
Kolejarzy i Powszechnej Spółdziel 
ni Spożywców. Jak jednak wyglą­
dała dalsza opieka PDK, ilu robot 
ników ukończyło kurz z wynikiem 
pomyślnym, ^aka była frekwencja 
na lekcjach — trudno ustalić z 
braku jakichkolwiek danych spra­
wozdawczych.

A jak wygląda dział pracy ln- 
Btrukcyjno - metodycznej, ktÓTą 
powinien prowadzić PDK? Ob. E. 
Bogacz, kierownik Domu Kultury 
twierdzi, iż prowadzone były 
8-dniowe seminaria oraz 1-dmowe 
odprawy dla kierowników świetlic, 
ale kierownicy świetlic, zwłaszcza 
gromadzkich nie doceniają te: for 
my pracy i po prostu nie przyjeż­
dżają. Twierdzi też, iż utrzymuje 
się stały kontakt z chórami oraz 
z zespołami muzycznymi i tanecz­
nymi, których w terenie znajduj* 
»ię 38, tj. szkolnych' 12, wiejskich 
8 1 w nakładach pracy 16. W rze­
czywistości kontakt ten po.ega 
tylko na wykorzystywaniu tych 
Łispołów w razie potrzeby na wy­
stępy czy akademie, zaś o żadnej 
pomocy instrukcyjno - metodycz­
nej wśród Zespołów nie ma mo­
wy. x

Osobny rozdział należy s’-ć 
jom współpracy Domu Kultury z 
zespołem teatralnym. Przechodził 
on różne koleje losu, ostatnio zao­
piekował się nim Komitet Rodzi­
cielski przy Liceum im. C1^.T' 
nieckiego. Trudno nawet ustalić, 
czy jest to zespół PDK czy Liceum. 
Dzięki uporowi niektórych człon­
ków zespołu, mimo braku zrozu­
mienia dla jego pracy (znane są 
przecież wypadki, że aktorom od­
mawiano sali na próbę, bo wy­
pożyczano ją za opłatą) — ze­
spół teatralny przygotował w 
bieżącym roku kilka sztuk. 

*^M. in. — „Ostatnich" — Gorkiego, 
.Młodą Gwardię" — Fadiejewa, 
-Ożenić się nie mogę" — Fredry 
| bajkę „Pasierbica". Z niektórymi 
Ezedstawieniami wyjeżdżano do 

i|ej asłożopyŁh pzieiscoTOŚęl,

jak Zawadówka, Sawin, Janów. 
Nie wykorzystano jednak »• pełni 
osiągnięć tego zespołu, nie zorga- 
nizowano wyjazdów do dalej poło­
żonych wsi, PGR, spółdzielni pro­
dukcyjnych, nie spełnioeo jednego 
z najważniejszych-^ postulatów 
współpracy kulturalnej ze wsią, 
zmarnowano równocześnie wiele 
cennego zapału ludzi, którzy po- 
święcającjsporo czasu na próby, 
chcieliby przedstawienie pokazać 
nie 2 — 3 razy publiczności chelm 
sklej, ale wyjechać do innych miej 
scowości, grać częściej dla chło­
pów, dla których występ taki był­
by nie tylko atrakcją, ale i podnie 
tą do zwiększenia własnych wysił­
ków w tym zakresie.

A przecież niemały budżet 
(przeszło 131 tysięcy zł) przewi­
duj* m. In. 4.800 zł na wydatki 
związane z wyjazdami zespołów 
w ramach planowanej akcji łącz­
ności miasta se wsią. Przewiduj* 
też sporą sumę przeszło 2.000 zł. 
na'wypożyczanie kostiumów, oko­
ło 10 tysięcy na inne prace zle­
cone wchodzące w zakres działał- 
ności kulturalno-oświatowej PDK.

Dziwić się należy, że w tych 
warunkach nie potrafiono zorga­
nizować ciągłej pracy zespołów 
artystycznych, nie zdołano zatrzy­
mać ludzi, którzy byli aktywni 
przez pewien czas, a potem zrezy­
gnowani odeszli. Brak troski 
o pozyskanie stałego kolektywu, 
o stworzenie mu warunków dla 
pracy nad 60bą — oto stare błędy 
kierownictwa Domu Kultury, blę- 
dy, które uniemożliwiają prawi­
dłowy rozwój tej placówki.

Jasną jest rzeczą, .iż przy takim 
ustawieniu całokształtu działalno­
ści nie może być mowy o jakiej­
kolwiek pracy polityczno wycho. 
wawczej. ani o oddziaływaniu 
kulturalnym na środowisko, o 
którym wyraźnie mówi instrukcja 
dla Powiatowych Domów Kultury. 
Jedynie biblioteka i czytelnia po­
siadają pewną ciągłość pracy, ale 
propaganda w zakreśl* populary­
zacji książki polega przecież ni* 
tylko na wystawieniu okładek w 
gablotce.

Kiedyś podobno istniał 11.oso­
bowy zespół czytelniczy, obecni* 
nie ma żadnego. Ni* organizuj*

się wieczorów autorskich, eni dy­
skusyjnych. Biblioteka nie bierz* 
żadnego udziału w imprezach 
związanych z najaktualniejszymi 
zagadnieniami .tycia współczesne­
go jak „Dni Oświaty, Książki 
i Prasy", „Miesiąc Budowy War­
szawy", „Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej" itp.

Od 13 Lipca br. PDK w Chełmie 
przeszedł pod opiekę Ministerstwa 
Kultury i Sztuki i został przejęty 
przez Oddział Kultury Powiato­
wej Rady Narodowej. Przy tej 
okazji dotychczasowy opiekun 
PDK — Okręgowa Rada Związków 
Zawodowych w Lublinie zabrała 
10.975,67 zł — zapracowane przez 
zespoły: teatralny, muzyczny i in., 
a które były przeznaczone na za­
kup Instrumentów muzycznych. 
W sprawie tej kierownictwo PDK 
zwróciło się 21.VII br. do CRZZ 
w Warszawie przez ORZZ w Lu­
blinie, a 7.VIII 53 r. w tej samej 
sprawie wysłano pismo do Mini, 
sterstwa Kultury i Sztuki, Wy­
działu Kultury Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej oraz do 
ORZZ i dotychczas znikąd nie 
otrzymano odpowiedzi.

Tego rodzaju posunięcia znie­
chęcają ludzi do pracy kulturalno, 
oświatowej.

Bardzo utrudnia pracę ciasnota 
lokalu. Zespoły PDK jeśli zechcą 
normalnie pracować nie mają 
gdzie ćwiczyć. Były wpadki, że 
wypraszano ludzi z czytelni, żeby 
zrobić próbę przed premierą, bo 
sala była wypożyczona na jakieś 
zebranie. Obecnie, jak słychać 
sprowadzi s.ę tu także biblioteka 
miejska.

Budynek PDK Jest stary i gwał­
townie domaga się generalnego 
remontu. Złożony w CRZZ w 1950 
roku kosztorys prac zaginął i w 
1952 roku złożono {•> Po raz drugi. 
Dnia 30.VII.53 r. wysiano koszto­
rys do Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, lecz ’
powiedzi nie 
Kultury nadal 
towany,

Al* Jedną 
bolączek PDK 
że kierownik 
czasu przeznaczonego _
w PDK spędza na wyjazdach, de­
legowany przez KP PZPR w spra-

jak dotychczas od- 
otrzymano i Dom 
stój niewyremon-

z najważniejszych 
w Chełmie jest to, 
ob. Bogacz połowę

> na pracę

WACŁAW SZRENIĄ WSKI

Niech kierownik zakładu
Często *ły*zy się z ust kierow­

ników różnych zakładów pracy 
zdanie: „Nie mam czasu na czy­
tanie książek, gdyż jestem zajęty 
walką o plan". Wielu z nich ogra­
nicza się tylko do przeczytania 
gazety.

A przecież — Jak mówił Kali­
nin: „Gazeta konieczna jest dla 
zdobycia politycznej orientacji w 
danej chwili, dla bieżących po­
trzeb. Ale, żeby podnosić poziom 
kultury, należy zwrócić się do hi­
storii kultury, do całej kulturalnej 
spuśeizny ludzkości. Należy znać 
literaturę, a szczególnie literaturę 
piękną. Bez niej nie można się 
obejść. Literatura piękna to bo­
gata panorama typów ludzkich. 
W literaturze pięknej widzimy ty­
py ludzkie w nieskończenie różno- 
rodnych sytuacjach. Dlatego zna­
jomość literatury pięknej — to 
prawie zawodowy obowiązek. Dla­
tego podniesienie poziomu kultu­
ry — to przede wszystkim znajo­
mość literatury pięknej. Ona 
wzbogaca umysł człowieka, daje 
mu możność dźwigania się wzwyż, 
pozwala lepiej rozumieć ludzi..."*).

Wprawdzie słowa te skierowa­
ne były do nauczycieli, ale prze­
cież każdy kierownik zakładu pra­
cy — to także nauczyciel, także 
wychowawca załogi

Doświadczenie wielu radzieckich 
kierowników fabryk, sowchozów, 
przedsiębiorstw, biur i urzędów 
wskazuje, jak..wiele można zdzia­
łać, zająwszy się pilnie i systema­
tycznie poznawaniem literatury 
pięknej.

„Wiele czytałem, lubię czytać" — 
odpowiada kierownik jednego z 
zakładów przemysłowych ZSRR 
— Moimi ulubionymi pisarzami są 
Maksym Gorki, Mikołaj Ostrow­
ski, Aleksander Fadiejew, Borys 
Gorbatow, Michał Szołochow, Kon­
stanty Ostrowski... Czytałem, i to 
kilkakrotnie: „Jak hartowała się 
stal", „Dni i noce", „Opowieść o 
prawdziwym człowieku" 1 ln. 
Czytając te książki lepiej pozna-

*) M. J. Kalinin „0 wychowaniu komu- 
nlstycanym'" 1946.

Jakowlew „Jak korzystać a lit*- 
Mlury ąlskasj", Moskwa 1JJK

łem życie, rzeczywistość radziec- 
ką, bohaterstwo człowieka ra­
dzieckiego, wyższość ustroju socja­
listycznego nad ustrojem kapitali­
stycznym itd.

Niedawno prowadziłem naradę 
wytwórczą. Narada była żywa, in­
teresująca i naprawdę budująca. 

-W* właściwym jej prowadzeniu 
pomogły mi przeczytane książki z 
literatury pięknej i czasopisma.

Oto dlaczego wzywam wszyst­
kich towarzyszy kierowników do 
systematycznego czytania książek... 
One są źródłem ważnych i ko­
niecznych w naszym życiu wiado­
mości. .."*»).

Czyż to wezwanie radzieckiego 
kierownika placówki przemysłowej 
nie odnosi się i do wielu naszych 
kierowników? Czyż i oni nie po­
winni sięgnąć do bogatej naszej i 
radzieckiej literatury, by lepiej po­
znawać ż^cie, głąbiej rozumieć lu­
dzi i sprawniej kierować ich pra­
cą?

Przecież ni* można dobrz* wy­
konywać planów produkcyjnych 
bez stałej pracy nad podnosze­
niem własnej kultury oraz kultury 
swych współtowarzyszy pracy. Nie 
można skutecznie mobilizować za­
łogi, zespołu, czy grona. pracowni­
ków lub nawet gromady indywi­
dualnie gospodarzących chłopów 
— do wytrwałej, systematycznej 
walki o plan, o wykonanie zamie­
rzonej pracy, bez stałej troski o 
wzrost własnego poziomu ideowo- 
politycznego, poziomu wiedzy i 
kultury, co się da osiągnąć przede 
wszystkim przez czytelnictwo, a w 
tym przez poznani* również dzieł 
literatury pięknej.

I dlatego kierownicy wszelkich 
placówek powinni nie tylko inte­
resować się i popierać akcję czy­
telniczą w swych zakładach, al* 
propagować czytelnictwo własnym 
przykładem, wypożyczać książki z 
biblioteki zakładowej lub innej i 
czytać je...

Jak wiele istotnych rzeczy mo- 
żna dowiedzieć się z powieści 
Scibor-Rylsklego „Węgiel". Tre­
ścią jej jest przemiana zaniedba­
nej 1 Gis wykonuj ąęej pl«nu

wach nlezwiązanych bezpośrednio 
z pracą kulturalno - oświatową. 
Pisano o tym już w „Sztandarze 
Ludu" na początku czerwca br. i 
w dalszym ciągu nic się nie zmie­
niło.

Czas najwyższy przeanalizować 
dotychczasowy stan rzeczy w PDK. 
Na rozpoczęcie właściwej pracy 
czekają mieszkańcy Chełma i oko­
licy. Ludzie, którzy tu kiedyś pra­
cowali i wykazali się aktywno­
ścią należy znów zgarnąć zachę­
cić i otoczyć należytą op’eką. Po­
winny tu powstać zespoły samo­
kształceniowe, są możliwości dla 
aktywnej działalności koła pre­
legentów, moż* powstać koło pla- 
styków-amatorów, zespół recyta­
torski, .należy organizować wie. 
czary dyskusyjne itd. Trzeba tyl-

ko znaleźć dla PDK pracowników, 
którzy przystąpią^ do pracy z od­
daniem i zrozumieniem celów tej 
placówki kulturalnej oraz zechcą 
ją postawić na odpowiednim po­
ziomie.

Musi również ulec zmianie do­
tychczasowy stosunek KP PZPR 
do Domu Kultury w Chełmie. Nie 
można odciągać pracowników PDK 
od powierzonych im zadań, prze­
ciwnie, należy okazać im jak naj. 
więcej pomocy. Od Wydziału Kul­
tury WRN oczekujemy takie 
większego zainteresowania pracą 
PDK w Chełmie, który przy odpo­
wiednio zorganizowanej pomocy 
mógłby prędko nadrobić zaległo­
ści, gdyż ludzi chętnych tu nie 
brak, trzeba tylko stworzyć im 
odpowiednie warunki.

(Hak)

W sprawie Wawelu
Jak wiadomo, już od'roku trwa 

konkurs na przebudową otoczenia 
Wawelu, tego bezcennego zabytku 
Krakowa i Polski. Niezależnie od 
rozstrzygnięć konkursowych, oko­
ło sprawy krząta się nieustannie 
Komitet Obywatelski.

Komitet ten wykonuj* bez 
przerwy różne drobniejsze prace 
upiększające zewnętrzną szatę 
Wawelu a nie kolidujące z praca­
mi konkursowymi.

Tak np. osuszono Smoczą Jamę, 
która nie miaia należytego odpły­
wu dla wód gruntowych. Od stro­
ny kościoła' Bernardynów zbudo­
wane zostały ładne terasowat* 
schody, wiodące ku głównej dro­
dze wjazdowej na zamek wawel­
ski. Samą drogę obsadzono llgu- 
strunem, czyli specjalnym żywo­
płotem, tak, że na następny rok 
będzie można usunąć brzydką ba­
rierę drewnianą, dzielącą drogę od 
stoku wzgórza.

Po budowi* mostu dębnickiego, 
który w zasadzi* należy do całoś­
ci „otoczenia" Wawelu, pozostały 
na przyległym placu sterty resz­
tek budowlanych materiałów, że­
lastwa itp. Na apel mgr Mychl-

skiego, który jest dyrektorem 
wspomnianego komitetu, pośpie­
szyły tysiące krakowian, aby czyn 
nie pomóc przy porządkowaniu 
terenu podwawelskiego.

Krakowianie przepracowali oko­
ło 14.000 godzin roboczych, osz­
czędzając przeszło 100 000 zło­
tych. Istotnie jest jednak to, ż* 
mieszkańcy miasta interesują się 
Wawelem i reagują prędko i 
nie na apele komitetu.

Komitet ten w najbliższym 
sle wyda specjalną książkę 
święconą sprawie otoczenia 
welu. Kilkaset stron druku
przeszło 100 rzadkich Ilustracji 
przedstawi problem i jego 
przemiany , w ciągu .wiłków. 
Specjalna mapa zabytków kra­
kowskich uzupełni to ciekawe 1 
aktualne wydawnictwo, którym 
interesuje się dziś już cala Pol­
ska, wyczekująca z niecierpliwoś­
cią na wynik samego konkursu.

Nagrodzone prace konkursowe 
zostaną przedstawione ludności w 
postaci odrębnej wystawy z koń­
cem bież. roku.

czyn

cza*

oraz

E. B.

pracy zajrzy do biblioteki
palni w przodującą, z rozwijają- 
cym się coraz bardziej współza­
wodnictwem socjalistycznym. Uczy 
ona nowych metod pracy, nowych 
metod postępowania z ludźmi. Po­
kazuj* jak wykorzystać pomoc 
partii, Inicjatywę przodujących 
górników, informuj* o szerokich 

' perspektywach, jaki* ma przed so­
bą nasz przemysł.

Dyrektor fabryki powinien snąć 
takie książki, jak Konwickiego 
„Przy budowie", Hamery „Na 
przykład Plewa" 1 inne, z których 
dowie aię, jak w procesie ciężkiej 
walki klasowej i mozolnej pracy 
powstaje świadomy kolektyw ro- 
ibotniczy, Jak dojrzewa człowiek w 
'naszym ustroju, jak wpływać na 
niego, by stał się współodpowie. 
dzielny. za produkcję całej fabry­
ki, jak walczyć z wrogiem jaw­
nym i ukrytym. Zobaczy w świe­
tle książki i siebie na tle całego 
zakładu, zdobędzie się na samo- 
kiytykę, wiele rzeczy usprawni, 
książka zachęci go do poprawy i 
i ostrzeże przed błędami

A czyż kierownik Domu Dziec­
ka lub Domu Młodzieżowego może 
dobrze prowadzić swój zakład wy­
chowawczy, nie znając „Poematu 
pedagogicznego" Makarenki? Do­
wie się od tego wielkiego peda­
goga, radzieckiego, jak radzić so­
bie w najtrudniejszych sytuacjach 
w procesie wychowawczym, by na­
wet z tych „najgorszych" uczynić 
pełnowartościowych obywateli, 
twórczych członków społeczności 
socjalistycznej.

Jak wielu znów przewodniczą­
cych naszych rozwijających się co­
raz liczniej i coraz mocniej spół­
dzielni produkcyjnych winno się 
uczyć z takich książek, jak: Szo. 
łochowa „Zorany ugór", Gałaja 
„W rodzinie Loblodów", Bartel­
skiego „Ludzie zza rzeki" i in., 
będących jakby praktycznymi lek­
cjami przebudowy wsi. Można się 
z tych książek nauczyć jak organi­
zować pracę gromadzką, jak w 
ostrej walce klasowej pokonywać 
przeszkody, jak rugować ze świa. 
domości ludzkiej różne przeżytki, 
przesądy i zabobony —• lądować

Przykłady taki* można by mno­
żyć: wiele jest bowiem książek 
z zakresu literatury pięknej, któ­
re mogą pomóc kierownikom róż­
nych placówek w ich pracy.

Są jednak i takie książki, któ. 
rych znajomość już niemal obo­
wiązuje wszystkich kierowników, 
jak np. „Pamiątka z celulozy1* 
Neverlego, „Początek opowieści", 
Brandysa i inne.

Niestety, trafiają się jeszcze f 
tacy kierownicy, którzy nie czytają 
Brawie wcale.

Jaskrawym tego dowodem jest 
fakt, jaki stwierdzono w sierpniu 
br. na wczasach pracowniczych w 
Krynicy.

Oto w ramach wieczorów dysku­
syjnych jednego z Domów FWP 
zainicjowano dyskusję nad „Pa­
miątką z celulozy".
I cóż się okazało? Na kilkudzie­

sięciu uczestników wieczoru (byli 
tu oprócz robotników dyrektorzy 
przedsiębiorstw, kierownicy dzia­
łów, inżynierowie, radcy prawni, 
aktorzy, studenci itd.) tylko 2 
(dosłownie dwóch) czytało „Pa­
miątkę z celulozy": 1 robotnik i 
1 student. Pozostali — i to oczy­
wiście nie wszyscy —r tylko sły­
szeli o takiej książce, czytali o 
niej wzmianki lub recenzje w pra­
sie, niektórzy słysząc lub czytając 
o niej, zastanawiali się nad zna­
czeniom „dziwnego" tytułu.

Ta swoista (podkreślam auten­
tyczna) statystyka nie wymaga — 
jak to się zwykło w takich wypad­
kach mówić — komentarzy. Nie 
Wymaga, ale bije na alarm.

Niech więc każdy z kierowników 
pamięta, że istnieją biblioteki, 
gdzie można wybrać odpowiednią 
dla siebie książkę, że trzeba wre­
szcie zacząć czytać, konfrontować 
swoje życie i pracę z życiem i pra, 
cą innych tych „z książki", a wła­
ściwie też „z żyda".

A wtedy przekona się, jak wie­
le może skoAy&tać, jak wiele na. 
uczyć się. Zacznie coraz częściej 
i coraz chętniej sięgać po książkę, 
radzić się jej — jak kogoś naj­
bliższego. Książka stanie się wtedy 
prawdziwym przyjacielem.

1 Wlaiy swsBhw*!
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Dickens nieznany W. POMERANCOW

Remilitaryzacja kultury
I Znajomość Dickensa wśród czy­
tającej publiczności polskiej sięga 
czasów dość dawnych. Jego po­
wieści, szkice, opowiadania były 
tłumaczone niekiedy w ciągu dwu 
czy trzech lat po ukazaniu się 
oryginałów — tak było na przy, 
kład ze ..Szkicami amerykańskimi" 
z r. 1842, które u nas przełożono już 
w r. 1844. Są między tłumaczenia­
mi pozycje nigdy więcej nie wzna 
wiane, ale inne znów książki mia­
ły po kilka wydań np. Dawid 
Copperfield w latach od 1857 do 
1928 ukazał się osiem razy. Roz­
powszechniały utwory Dickensa 
również gazety. Sto lat temu 
„Dziennik Warszawski" publiko, 
wał nowele i opowiadania i to 
obficie — znalazło się w tym 
dzienniku sześć opowiadań. Rów­
nież inne pisma, jak „Gazeta Co­
dzienna", 
drukowano „Powieść o dwu mia­
stach"), „Tygodnik Mód'* pozna­
wały czytelnika polskiego z twór­
czością Dickensa*). Stał się on na­
szym dobrym znajomym. Nie by­
łoby w tym nic dziwnego ani złe­
go, gdyby nie fakt, że w świado­
mości czytelników utrwalił się 
przeważnie niewłaściwy wizeru. 
nek pisarza. Kto wie, czy właśnie 
popularne wydania książkowe, 
specjalnie, „dla młodzieży" prepa­
rowane przeróbki — ugłaskane, 
ckliwe, uproszczone, ugrzecznione
— nie przyczyniły się do stworze­
nia nieprawdziwego, nawet wręcz 
fałszywego obrazu Dickensa.

Działały tu także inne czynniki
— brak prawidłowego oświetlenia 
twórczości Dickensa ze strony kry 
tyki literackiej oraz nieznajomość 
wśród czytelników środowiska i 
sytuacji historycznej, w której 
powstawały jego powieści a przez 
to zwężenie możliwości odczucia 
całej ostrości dickensowskiej sa­
tyry. Zamykało się oczy na wła­
ściwy sens jego utworów. Nikt 
powołany nie przypominał zbyt 
natarczywie, a przeciętny czytel. 
nik nie zawsze pamiętał, kiedy 
dzieją się zdarzenia opisywane 
przez Dickensa. Nie zawsze też 
zdawał sobie sprawę, że nie jest 
przypadkiem, iż okres pracy lite­
rackiej 1 dziennikarskiej Dicken­
sa (ur. 1812, zm. 1870) pokrywał 
się z czasem działalności Marksa 
(ur. 1818, zm. 1883) — warto zwró­
cić uwagę na przytoczone daty! 
Zbieżność ta nie każdemu czytel­
nikowi była chyba wiadoma — 
i ostatecznie trudno go o to obwi­
niać. Na jego dobro można z ca­
łym spokojem zapisać trwałą 
i niezmienną sympatią dla dicken-

, sowskich bohaterów, którzy weszli 
do gromady ulubionych postaci 

i literackich.
1 W powojennej naszej prasie li­

terackiej i codziennej ogłaszano 
przy różnych okazjach studia 1 
artykuły odkrywające Istotne obli 
cze pisarza — warto tu przypom­
nieć „Groźnego Dickensa" Jana

„Kółko Domowe" (tu

*) Według Informacll podane! prten dr 
Jadwigę Rudnicką « Biblioteki Narodowe) 
w Warszawie.

Kronika kulturalna
Teatr Uniwersytecki „Foscari" 

w Wenecji wystawił sztukę Ga­
brieli Zapolskiej „Moralność pani 
Dulskiej". Sztukę reżyserował In- 
rigi Cani, w roli głównej wystąpiła 
znakomita aktorka Eleha Pontano.

• * •
W Związku Radzieckim trwają 

przygotowania do uroczystego ob­
chodu 125 rocznicy urodzin Lwa 
Tołstoja, 
wydania 
językach

Przygotowane są nowe 
dzieł Tołstoja w różnych 
narodów ZSRR.

• • « 
wydarzeniem w Berlinie 
wystawa „Współczesno

Dużym 
stała się 
radzieckie i przedrewolucyjne ma­
larstwo rosyjskie". Przywieziono 
tu ponad 150 obrazów Tretiakow- 
skiej Galerii 1 Państwowego Mu. 
zeum w Moskwie i Leningradzie. 
Obok współczesnego malarstwa 
radzieckiego na wystawie znajdują 
się obrazy z okresu realizmu rosyj­
skiego z końca XVIII w. do Rewo­
lucji Październikowej.

• * •
W Warszawie przystąpiono do 

budowy pierwszego fragmentu 
Teatru Wielkiego, a mianowicie 
zakładane są fundamenty pod no­
wy budynek Szkoły Baletowe. Bu­
dynek Szkoły Baletowej o kubatu. 
rze 46 tys. m. sześffl będzie mieścił 
10 sal wykładowych, jedną dużą 
salę baletową, 4 mniejsze czytelnie, 
pokoje dla charakteryzacji i maga, 
zyny oraz amfiteatralne audyto­
rium na 30Q - - -

Kotta (z tomu „Szkoła klasyków"). 
Dopiero jednak w roku bieżącym 
naszej literaturze anglistycznej po 
dwu właściwie tylko monogra­
fiach — jednej tłumaczonej; Gil­
berta Keitha Chestertona (1929) 
i drugiej <. wginalnej- Romana 
Dybowskiego (1936) przybyła no­
wa cenna pozycja, ukazująca Dic­
kensa, jakiego dotąd nie widzieli­
śmy zbyt wyraźnie. Jest to mono, 
grafia angielskiego marksistow­
skiego badacza literatury T. A. 
Jacksona „Karol Dickens", prze­
łożona przez Andrzeja Konarka, 
ze wstępem Grzegorza Sinki"**).

Twórczość Dickensa poznajemy 
na tle historycznych wydarzeń. 
Dopiero w takim ujęciu jasnym się 
staje, w jaki sposób ówczesna 
sytuacja polityczna i społeczna 
kształtowała pisarstwo Dickensa, 
jakie wypadki, opinie, prądy urny 
słowe znajdowały odbicie w jego 
dziełach, jak sam pisarz, rozpo­
czynający od pracy dziennikar­
skiej i związany przez całe życie 
z prasą, przeciwstawiał się znie­
nawidzonym formom wyzysku, 
które w Anglii w sposób specy. 
fic-zny, uzasadniony jej sytuacją 
gospodarczą przybrały charakter 
urzędowy, przypieczętowane zo­
stały ustawami, zawarowane prze­
pisami zamykającymi życie w 
kraty więzień i rosnących przed­
siębiorstw kapitalistycznych. Pa­
miętać trzeba, że jest to okres 
rozwoju socjalizmu, czas działania 
czartystów, Wiosny Ludów’, wyda, 
nia Manifestu Komunistycznego.

W trzech częściach książki Jack 
sona poznajemy kolejno ogólny 
zarys twórczości Dickensa. Badacz 
uwzględnia chronologiczny porzą­
dek powieści na tle rozwoju tego 
gatunku literackiego w Anglii i w 
powiązaniu z życiowymi losami 
pisarza. Szczegółowo zajmuje się 
Jackson w tej części zwłaszcza za­
gadnieniem stosunku pisarza do 
spraw wychowania, przytaczając 
niezmiernie interesujące cytaty z 
poszczególnych utworów’. W części 
drugiej analizuje poszczególne po­
wieści dzieląc je na trzy grupy 
tak, jak to poprzednio uczynił. 
Rozpatruje je pod kątem widze­
nia techniki literackiej, przewagi 
optymizmu czy pesymizmu w 
ogólnym poglądzie na św.at oraz 
sympatii klasowych przejawiają, 
cych się w każdej powieści.
Trzecia część wreszcie na podsta­
wie zebranego materiału ukazuje 
całokształt poglądów Dickensa., 
Jackson rozprawia się tutaj sku­
tecznie i przekonywająco z utar­
tymi opiniami dotyczącymi zwła­
szcza religijności Dickensa. z 
„wigilijną legendą" w jego pisar­
stwie. Przytacza nieznane u nas 
na ogół fakty z życia Anglii tłu­
maczące istnienie konwencjonalnej 
pobożności w jego 
Jacksón usprawiedliwia 
pokazując źródła jego 
niekonsekwencji w tej 
W Anglii przestrzegano 
zwyczajowego, które przewidywało 
kary za blużnierstwo. czy jakie­
kolwiek prawdziwe lub mniemane 
próby ataku na chrześcijaństwo, 
nawet jeżeli wyrażały się one w 
bardzo umiarkowanych sformuło­
waniach. Dickens, ulubieniec pu­
bliczności, musiał się z tym liczył.

Ważna jest również analiza sto­
sunku Dickensa do prawa i rodzi­
ny. Nie ma przecież powieści, któ­
ra by nie atakowała jakiegoś oszu­
stwa nazywanego prawem czy 
sprawiedliwością. W tej dziedzinie 
poglądy Dickensa były przez cale 
życie zdecydowane. Podobnie 
niezmienne były jego poglądy 
na rodzinę. Dickens stale wystę­
pował w obronie praw dziecka 
przeciw tyranii rodziców i wyzy­
skowi pracy młodpcianych. Suge­
rował konieczność udostępnienia 
rozwodów nie tylko dla bogatych, 
lecz i dla nędzarzy. Walczył prze­
ciw obskurnej filantropii uprawia­
nej przez dobroczynne paniusie w 
stosunku do proletariatu. Wypo­
wiedź Dickensa z eseju w zbiorze 
„The Uncommercial Traveller“ 
jest wyraźna i jednoznaczna: „Co­
kolwiek dzieje sio dla dobra i roz­
woju człowieka pracy, musi być 
dokonane przez niego samego i 
przez niego podtrzymywane. I nie 
ma tu miejsca na łaskawe zniża­
nie się, czy choćby cień patronowa 
nia". Jakże blisko do pierwszego 
punktu „Statutu Międzynarodowe­
go Stowarzyszenia Robotników";

„Wyzwolenie klasy robotniczej 
winno być dziełem samej klasy 
robotniczej". Jackson udowadnia 
na kartach swojej książki, że 
zbieżność ta nie była przypadko­
wa. Chociaż Dickens nigdy nie 
był socjalista, nie rozumiał rewo­
lucyjnej roli proletariatu, mimo 
to'jego radykalne poglądy i po­
czucie sprawiedliwości kazały mu 
przedstawiać społeczeństwo kapi­
talistyczne w jego najbardziej ty­
powych formach i przejawach ży­
cia. Im późniejsze powieści czyta­
my. tym wyraźniejszy jest jego 
pesymizm wynikający z coraz głęb­
szego widzenia ówczesnego świata. 
Nawet jeszcze wcześniej można 
spotkać wypowiedzi Dickensa, 
świadczące, że widział nie tylko 
„aniołów w getrach" jak nazwał 
pana Pickwicka. ale i groźne per­
spektywy, o których pisał z gory­
czą (list z 27 kwietnia 1855 r.):
„Kraj (...) znajduje się w takim 
straszliwym położeniu, jakby był 
w stanie wojny: ciężkie czarne 
opary nędzy w każdym mieście, 
rozszerzające sie i pogłębiające z 
godziny na godzinę; ani jednego 
człowieka na dwa tysiące, który 
by wiedział coś o tym lub choćby 
przeczuwał; próżnująca arysto­
kracja i milczący parlament; ka­
żdy dla siebie, a nikt dla innych 
— oto otwierające się perspekty­
wy, bardzo niepomyślne, moim 
zdaniem". List pochodzi z czasów, 
kiedy Dickens pisał „Małą Dor- 
rit". Trudno się powstrzymać od 
przypomnienia tu pracy Engelsa 
„O położeniu klasy robotniczej w 
Anglii" — analiza sytuacji u obu 
jest zupełnie identyczna, chociaż 
każdy z nich wychodził z innych 
założeń. Fakt ten świadczy dobit­
nie, jak bardzo trafnie Dickens 
oceniał sytuacje w swoim kraju, 
więcej — jak dobrze był zoriento­
wany w mechanizmie działania ka­
pitalistycznego państwa.

Książce Jacksona warto poświę­
cić obszerne i szczegółowe omó­
wienie. Dokona tego zapewne pra­
sa literacka w sposób dokładniej­
szy i z większa znajomością same­
go Dickensa jak i epoki. Niniejsze 
omówienie ma na celu tylko za­
chętę do przestudiowania dej inte­
resującej książki — której na pra­
wdę warto poświęcić trochę cza­
su. Inaczej wtedy będziemy pa­
trzeć na Dickensa.

(Z. M.)

Do ogłupiania ludności, do pro­
pagowania militaryzmu zmobili­
zowano w Niemczech zachodnich 
wszystko co było możliwe — pra. 
sę, kino,* literaturę, radio. Ten 
proces remilitaryzacji kultury, 
rozpoczęty już od dawna, wzmógł 
się gwałtownie w okresie poprze, 
dzającym wybory do Bundestagu. 
Klika Adenauera 
kich starań, aby 
otumanić ludzi 
propagandą.

Oto dwie wypowiedzi 
che 'ic-niemieckiej na 
trętnej propagandy wojennej w ki. 
nie:

„W naszych kinach znowu 
grzmią działa, syczą miotacze og­
nia, rozlega się basowy głos ka­
prali, a po zabłoconych podwór- 
kach koszarowych- maszerują re- 
kruci" — stwierdza czasopismo 
monachijskie „Litteratur".

„Niemcom znowu robi się za­
strzyki militaryzmu" — pisze „Pas- 
sauer Neue Presse".

Podobnie dzieje się na rynku 
księgarskim. Wydawca augsburski, 
Adam Kraff, ogłasza, że poszuku- 
je powieści na tematy wojenne. 
Wydawnictwo w Brunswicku za­
wiadomiło o nowym wydaniu 
książki Hitlera „Mein Kampf".

Autor osławionego „dzieła" o 
„przestrzeni życiowej", Hans 
Grimm, ideolog geopolityki hitle­
rowskiej, który obecnie został wy­
dawcą, rozpoczął swą działalność 
na nowej niwie od wydania nędz­
nej publikacji pt. „Hitler i jego ‘ 
rola w historii".

Książki przepojone duchem od. 
wetu zapełniają wystawy księgarń, 
kioski, biblioteki publiczne. Rekla_ 
muje je mnóstwo gazet i czaso. 
pism, otrzymujących subsydia a- 
merykańskie. Prasa demokratycz­
na opublikowała niedawno listę 
96 gazet bońskich i zachodnio- 
berliński£hr'lćtóre podzieliły mię­
dzy siebie kolejny „zastrzyk" ame. 
rykański w kwocie 15 milionów!

Aparat propagandowy Adenaue- 
ra był bez wątpienia świadomy 
tego, że większość ludności za­
chodnio . niemieckiej pragnie po- 
koju. Dla otumanienia tych wła­
śnie ludzi kanclerz boński wymy­
ślił bajeczkę, że niemieckie od­
działy „armii europejskiej" będą

dokładała wszel 
jak najbardziej 
swą odwetową

prasy za- 
temat na-

MIROSŁAWA KNORR

»L o j a 1 n jj«
książkach. 
Dickensa, 
wahań i 
dziedzinie, 

prawa

♦♦) T. A. Jackson — „Karo! Dickens*', 
Warszawa 1953, „Czytelnik**, s. 276, 3 nlb., 
« rysunkami Phlza I Seymoura z pierw- 
uiu: .wiuś dgifl Ciduatł.

Codziennie punktualnie przychodzi do biura 
(Żeby nie „zadrzeć" w sprawie dyscypliny pracy...) 
Robi różne wykazy, robi listy płacy.
Starannie, pedantycznie. To jego natura...
Na schodach „Szanowanie, pa../naczelnikowi'* 
(A plecy jakoś same chylą się ku ziemi

I

Wreszcie Już przed północą, gdy ścichną ulice 
Zegna się, włazi w łóżko. Wkrótce potem śni, 
2e ma znów, jak przed wojną — cztery kamienice-*

Czy dlatego, że zwierzchnik? Nie. Bo każdy powie, 
Ze te plecy też gną się chętnie przed młodszymi...) 
Czasem bywa zebranie, wiec albo masówka. 
Oczywiście zostaje („Zęby nie gadali") 
Fałszywie piszcząc ciągnie „Międzynarodówkę 
Choć słowa mu się plączą i „glos się... przepalił* 
Tegoż głosu nie słychać nigdy na zebraniu 
(Narażać się w krytyce władzy albo pracy?) 
Słucha, kiwając głową (lecz umiarkowanie). 
Poza tym: zachwycony. Wszystko dobrze. Cacy.

Ale potem po trzeciej, do domu powraca 
A w domu sami swoi: żona, wuj Ignacy. 
„Lojalność" ściąga z siebie, jak ubiór galowy 
„I swobodnie ze „swymi" prowadzi rozmowy: 
O „drożyźnie"... I o tym, ,.co to dalej będzie".., 
O białym koniu ględzi i o wojnie ględzi— 
Nad „upadkiem kultury" roztkliwi się nieco, 
Nad tym, że „praca niszczy subtelność kobiecą 
I tak do późnej nocy biadoleniem dzwoni, 
Mówiąc o rządzie, partii, narodzie — „oni" 
Włącza radio 1 „krzepi" się bzdurą z BBQ

rzekomo służyć... zachowaniu pos 
koju, nie zaś sprawie wojny.

Bez wątpienia, manewr ten a> 
szukał wielu ludzi. Mamy tu prze­
de wszystkim na myśli ludzi zde. 
klasowanych, okaleczonych mo. 
ralnie przez „zimną wojnę". Tym 
jest wszystko obojętne i żądają o- 
ni jedynie od swych władców 
„kartki" r.a codzienny obiad, 
choćby nawet miał on być spoży­
wany w koszarach.

Szerokie rzesze ludzi nie mają­
cych żadnego zawodu i żadnej pra 
cy — to niezły rynek dla werbow. 
n:ków mięsa armatniego. A reżim 
Adenauera troszczy się o stałe 
zwiększanie tego kontyngentu. Mia 
Sta pełne są ludzi, którzy utracili 
wszelką nadzieję na otrzymanie 
pracy. Stąd ogłoszenie, które wi­
działem w Niemczech zachodnlchf 
„Szukam pracy, względnie „Zga­
dzam się bronić Niemiec"...

Tak, są i tacy ludzie, 1 oni to 
odegrał: swoją rolę podczas wy­
borów do Bundestagu. Nie na 
próżno rząd boński tak s’ę starał, 
aby utrzymywać ich w stanie 
prostracji duchowej.

Narodową kulturę Niemiec łł. 
chodnich skazuje się na zagładę, 
przeszkadza ona bowiem Adenaue 
rowi w jego planach wojennych. 
Niedawno ukazał się na łamach 
prasy list otwarty pisarza Wilhelm 
ma von Scholza, adresowany rów. 
nież do prezydenta Republiki Fe­
deralnej. Ze względu na ciężką sy„ 
tuację pisarzy zachodnio - nie­
mieckich, Scholz proponował usta, 
lić stosunek procentowy niemiec­
kich i amerykańskich wydaw­
nictw i sztuk teatralnych.

Tego rodzaju listy świadczą, 
niewątpliwie, o obrażonej durnia 
narodowej, z drugiej zaś strony 
ukazują one całą niemoc 1 ograni, 
cźoność 
apelują 
kultury 
ry sam

VZładcy bońscy nie dopuszczają 
na Zachód ani jednego utworu 
wydanego w NRD. Urzędy celna 
zabierają z bagaży i przesyłek 
pocztowych każdą książkę, wydru. 
kowaną w Berlinie czy Lipsku, 
choćby to 
Goethego.

Jedno z 
niedawno 
ności dwóch wydawnictw, pracuią 
cych pod wspólną firmą „Ruetten 
und Lening". Jedno z nich ma 
swą siedzibę we wschodnim Ber­
linie, a drugie — w’e Frankfurcie 
n. Menem. Obydwa wydają dzieła 
klasyków. I otóż w latach 1947 — 
1952 nakład)’ firmy w NRD zwięk 
szyły się trzykrotnie, a oddział we 
Frankfurcie n. Menem ogłosił o- 
statnio upadłość...

Na kongresie, który odbył się w 
Bayrouth pod hasłem „Dzień Kul. 
tury Niemieckiej", zebrali się lu- 
dzie reprezentujący rozmaite po­
glądy polityczne. Nie zajmowali 
się oni sprawami politycznymi, 
lecz zastanawiali się nad tWm, jak 
udostępnić najlepsze utwory pisa. 
rzv niemieckich zarówno ludności 
NRD. jak Niemiec zachodnich. Za- 
planowano wspólne opracowanie 
serii najwybitniejszych utworów 
pisarzy współczesnych, ustanowie­
nie nagród za te utwory, wydanie 
ogólnoniemieckich antologii prozy 
i poezji, współpracę związków Li­
teratów z obu części Niemiec.

Jednakże gdy tylko zwolennicy 
tego programu przystąpili do jego 
realizacji, zamerykanizowana pra. 
sa zachodnio - niemiecka podnio­
sła krzyk. Kiedy Filharmonia Dre. 
zdeńska udała się na gościnne wy 
stępy na Zachód, „Tagesspiegel" 
wystąpił ostro przeciw tej „kontra 
bandzie ze Wschodu". Kiedy taa- 
trv we Frankfurcie, w Mannheim 
i kilku innych miastach zachod­
nio _ niemieckich postanowiły wy­
stawić sztukę Bertolda Brochta, za. 
ichodnio _ berlińska gazeta „Der 
Tag", wszczęła natychmiast ple. 
Ikielną •wrzawę...

W ten oto sposób powitano 
pierwsze kroki na drodze do odbu 
dowy jedności kultury niemieckiej.

Obecnie, po wyborach do Bun­
destagu, klika Adenauera i jej a. 
parat _ propagandowy wzmogą nie­
wątpliwie remilitaryzację kultury. 
Należy jednak przypuszczać, że 
•znajdą się w Niemczech zachod­
nich siły, które zjednoczą się 1 po­
łożą kres militaryzacji repubiytL 
bońskiej, torując jednocześnie i w’ 
tej części Niemiec drogę do szero. 
kiego rozwoju prawdziwie naredo 
wej demokratycznej kultury nie- • 
tnieckiej, ;____ *____ „ UJ

pisarzy burżuazyjnych —• 
oni w sprawie ratowania 
narodowej do rządu, któ- 
tę kulturę niszczy!

był nawet tom wiemy

pism w NRD zamieściło 
ciekawe dane o działal-

I
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Z życia partii

Pustą gadaniną nie zrealizujemy 
planu obowiarfsowych dostaw

Ariar Wiślicg
Dyrektor Okręgowego Zarząde POM

Usunąć błędy akcji siewnej
w PGR Lubelszczyzny

Komitet Gminny w Mysłowle (po­
wiat Łuków) dwukrotnie omawiał 
na swoich posiedzeniach sprawę o- 
bowiązkowych dostaw.

20 sierpnia br. sekretarz KG tow. 
Truszkowski stwierdził, że aktyw n:ę 
pracuje w terenie, że kontrola ze 
strony KG jest niedostateczna, wsku­
tek czego procent dostaw obniża się. 
Uwaga słuszna, szkoda tylko, że nie 
wysunięto żadnych praktycznych 
wniosków. Posiedzenie zakończono 
ogólnym stwierdzeniem, że jest źle, 
ale nie podjęto żadnej uchwały, któ­
ra by mogła przyczynić się do usu­
nięcia zła.

Podobny przebieg miało drugie po 
siedzenie w dniu 30 sierpnia. Znów 
sekretarz mówił o niedostatecznej 
pracy w terenie, o braku pomocy ze 
strony KG, o słabej działalności pod­
stawowych organizacji partyjnych' 
itp. Członkowie Komitetu uzupełnia­
li przemówienie sekretarza swoimi u- 
wagami. Tow. Marczewski stwierdził; 
że głównym powodem słabego wy­
konania planu skupu zboża jest nie 
stosowanie sankcji karnych wobec 
opornych. Przytaknął mu tow. Mizio 
a tow. Marczewski zauważył, że 
należałoby przede wszystkim właś­
nie jego ukarać, bo dotychczas nie 
oddał ani kilograma na poczet obo­
wiązkowych dostaw. Przedstawiciel 
KP tow. Dauter zauważył i zresztą 
dość słusznie, że KG nie czuje się 
kierownikiem politycznym swojej 
gminy i nie kontroluje pracy aktywu 
W’terenie. Tow. tow. Kopik i Kaniew 
ski mówili o rozluźnieniu dyscypli­
ny partyjnej w podstawowych or­
ganizacjach. Mówiono również o 
braku analizy terenu. Jednym sło­
wem zahaczano o istotne sprawy o- 
gólnikowo, nie wdając się w szczegó 
łv i na tym poprzestano. Wniosków 
żadnych znów nie wysunięto, choć 
było to przecież rozszerzone posiedzę 
nie KG z udziałem sekretarzy podsta 
wowych organizacji.

Upłynął z górą miesiąc 1 do tych 
spraw więcej nie powracano. Wpraw 
dzie odbyło się w tym czasie jedno 
posiedzenie KG, ale poświęcone tyl­
ko sprawom szkolenia partyjnego i 
przygotowaniom do siewów. O obo­
wiązkowych dostawach nie wspom­
niano ani słowem. 

mieli 1 wypełnili swój obowiązek. 
Najlepiej zresztą świadczy o tym 
fakt, że gromady, w których są pod­
stawowe organizacje partyjne (cho­
ciaż pracują one jeszcze niedostatecz 
nie), osiągnęły stosunkowo najwyższy 
procent wykonania planu. Są to gio 
mady: Aleksandrów (43 proc, rocz­
nego planu), Grudź (45 proc ), Ja- 
godne (48 proc.). Dychawica (58 
proc ). Wandów (53 proc.), Wnętrzne 
(55 proc.), Myslów (43 proc.).

Dlaczego jednak żadna z tych gro­
mad nie osiągnęła stuprocentowego 
wykonania planu? W odpowiedzi na 
to pytanie oddajmy głos jednemu z 
członków podstawowej organizacji 
partyjnej w Mysłowle, tow. Józefowi 
Blicharskiemu.

— Zebrania u nas — mówi tow. 
Blicharski — niezbyt często, ale 
odbywają się. Omawiamy na nich 
przeważnie sprawy wsi. Jeżeli chodzi 
o planowy skup zboża, to interesu- , 
jemy się tym, ale nie mamy pomo­
cy ze strony instancji nadrzędnych. 
W wielu wypadkach nasza organi­
zacja jest nawet pomijana. Jeżeli 
przyjedzie jakiś aktywista, to nawet 
nie zajrzy do nas i nie poradzi się. 
Obecnie też podobno jest ktoś z po­
wiatu w sprawie skupu zboża, ale 
myśmy go nawet na oczy nie wi­
dzieli. A przecież jak by tak wspól­
nie z nami, to by więcej mógł zdzia­
łać. Niestety, z naszym głosem mało 
się liczą. Dam wam taki prosty przy­
kład: Nasza organizacja wspólnie z 
Komitetem Gminnym wystąpiła do 
GRN o złączenie gruntów kułaka 
Józefa Matyjaska. GRN zmuszona 
była uznać słuszność naszej skargi i 
grunta mu złączyła. Sprytny kułak 
dotąd kręcił się, jeździł, pisał aż Po­
wiatowa Rada Narodowa przysłała 
do GRN polecenie ponownego rozpi­
sania. Na jakiej podstawie? Czy 
było jakieś dochodzenie? Czy pytał 
się ktoś o nasze zdanie? 1 powiedzcie, 
czy to nie boli nas uczciwych chło­
pów, skoro widzimy, że kułak wy­
kręca się od obowiązków i okrada 
państwo? A okrada nieźle. Matyja- 
sek posiada 21 ha ziemi. Urządził się 
w ten sposób, że synowi odpisał 8 hs, 
mimo że wspólnie żyją i gospodarzą, 
sobie pozostawił 9,40 ha a resztę 

wykazuje jako las 1 nieużytki. A 
przecież tego „lasu" prawie 3 ha zao­
rał i uprawia. Poza tym jeszcze przed 
wojną zakupił plac szkolny, od któ­
rego do dnia dzisiejszego nie płaci 
podatków.

Nie jest to pojedynczy wypadek. 
Takich u nas jest wielu. Choćby sol 
tys z gromady Ksawerynów ob. War- 
dak sprząta z około 15 ha, a w reje­
strach ma tylko trzy. Uchodzi za 
małorolnego. A przewodniczący 
Gminnej Rady Narodowej nie ma u- 
krytej ziemi?

My wiemy o tych sprawach, ale 
nawet już przestaliśmy o nich mó- 
wńć, bo z naszego gadania nic nie 
wychodzi. Każdy wysłucha, zapisze, 
odjedzie i na tym się kończy. Czy 
myślicie ,że tb nie ma wpływu na 
realizację obowiązkowych dostaw? 
Ma i to duży Tak samo jak ma 
wpływ na to nieściąganie zaległo­
ści z ubiegłego roku. Wielu kombina­
torów myśli sobie w ten sposób, że 
skoro upiekło im się w ubiegłym 
roku to i teraz się uda. A naszym 
władzom gminnym do bogaczy i opor 
nych trudno Się jakoś dobrać.

Rozumiecie chyba, że zpiechęca to 
nas a zwłaszcza wpływa demoralizu­
jąco na bezpartyjnych. Dlatego też 
plany u nas nie są realizowane.

W słowach tow. Blicharskiego wi­
dzimy odbicie bezowocnych posie­
dzeń KG. widzimy brak opieki i po­
mocy dla podstawowych organiza­
cji partyjnych. I ni& tylko ze strony 
Komitetu Gminnego, ale i Powiato­
wego. W łukowskiej organizacji par­
tyjnej utarł się szkodliwy zwyczaj 
gadania dla samego gadania. Komi­
tet Powiatowy i komitety gmmr.e 
nie zna.ią często nastrojów podsta 
wowych mas członkowskich i nie 
starają się załatwiać słusznych ich 
wniosków. Skutki tego są widoczne. 
Powiat łukowski jest na jednym z 
ostatnich miejsc pod względem rea­
lizacji obowiązkowych dostaw w wo­
jewództwie. Dlatego Komitet Po­
wiatowy w Łukowie i komitety 
gminne muszą szybko odrobić zale­
głości. Od pustej gadaniny przejść 
do konkretnej pracy politycznej, do 
zacieśnienia więzi z pracującym 
chłopstwem. J—rz.

Przebieg akcji siewmej w PGR 
okręgu lubelskiego wykazuje po­
ważne niedociągnięcia. Wyznaczony 
termin zakończenia siewów żyta w 
Państwowych Gospodarstwach Rol­
nych minął z dniem 20.IX. br. Ter­
min ten nie został dotrzymany. Na 
dzień 20.IX. br. zasiano w skali 
okręgu tylko 78 proc. żyta.

Termin zakończenia aiewów psze­
nicy upływa z dmeih IX. br. Czy 
będzie on przez zespoły PGR do­
trzymany?

Na dzień 2O.IX. br. zasiano 17 
proc, pszenicy. Dotychczasowe tem­
po zasiewów zbóż ozimych, tj. żyta 
i pszenicy w szeregu zespołów jest 
za słabe. Do zespołów opóźniają­
cych się należą: Krzewica (zasiała 
7 proc.), Poturzyn (20 proc.), Mach- 
nów (25 proc.).

Muszą one dorównać zespołom 
przodującym jak Kock, który plan 
zasiewów wykonał w 105 proc., 
Hruszćw — 90 proc, i Setniki — 50 
proc.

Nie wszyscy kierownicy gospo­
darstw prze.trzegają agrotechnicz­
nych zasad siewów. Np. kierownik 
gospodarstwa Ulhówek (Zespół 
Krzewica), ob. Kowalski, zasiał kil­
kadziesiąt ha rzenaku ozimego w 
niedoprawioną glebę. Ob. Kowalski 
zignorował całkowicie jakość upra­
wy i nawożenie pod tę drogocenną 
roślinę przemysłową.

Kierownik gospodarstwa Lipina, 
Zespół Setniki, ob. Rachwał dopuś­
cił w dniu 21.IX. br. do siewu psze­
nicy bezpośrednio w skibę. Skutek 
taki, jak w gospodarstwie Ulhó­
wek; ziarno zostało umieszczone za 
głęboko, co stwarza niebezpieczeń­
stwo słabych wschodów i wegetacji. 
Podobnie źle zasiał rzepak ozimy 
kierownik gospodarstwa Wasylów, 
Zespół Setniki, ob. Kowalik.

W wielu gospodarstwach, Jak np» 
w Machnowie Starym — kontrola 
zmuszona była zatrzymać aiewy 1 
powodu ich niewłaściwego przepro­
wadzania. Najczęściej powtarzane 
błędy to: niedokładna uprawa przed- 
siewna, nieodpowiednie nawożenie 
oraz nieodpowiednio przygotowane 
siewnikl.

Duża powtarzalność tych błędów 
wskazuje na niedostateczną kontro-' 
lę alużby agrotechnicznej zespołów 
oraz nieprzestrzeganie zarządzeń MiJ 
nistra Rolnictwa o protokólarnym 
odbiorze każdego pola przygotowa­
nego pod zasiewy.

Najwyższy czas, aby adminlstra1 
cja zespołu 1 kierownictwa gospoś 
darstw zdały sobie sprawę, że szyb-' 
kość zasiewów nie może być osiąJ 
gnięta kosztem jakości. Pamiętać 
należy o starym przysłowiu, które 
mówi: „Jak zasiejesz, tak zbierzesz". 
Zasadnicze ozime rośliny kłosowe 
niewiele potrzebują zabiegów na 
wiosnę, a zresztą przy złym zasiewie 
i zabiegi te niewiele pomogą, Totel 
śmiało powiedzieć można, że wysoki 
urodzaj, to sztuka przeprowadzenia 
zasiewu. Polega ona na doborze sta 
nowiska, dobrej orce, odpowiednim 
nawożeniu, doborze i zaprawie ziar­
na oraz terminowym siewie.

W tej chwili wchodzimy w głów­
ny okres siewu pszenicy. Należy 
więc zrobić wszystko, aby w ciągu 
najbliższych dni wprowadzić w czyn 
powyższe •wskazania. Dziesięć dni 
uważnej, wytężonej pracy może zde­
cydować o wykonaniu nałożonych 
przez państwo planów. Doświadcze­
nia przodujących zespołów: Niemce, 
Kock i Czesławice, które osiągnęły a 
tegorocznych zbiorów po ok. 25 ą 
pszenicy z ha — wskazują, że jest 
to możliwe.

Czyżby w gminie Mysłów realiza­
cja obowiązkowych dostaw przebie­
gała sprawnie 1 gładko? Bynajmniej.

Roczny plan skupu zboża wyko­
nany został zaledwie w 44 proc. 420 
gospodarstw nie rozpoczęło jeszcze 
obowiązkowych dostaw. Wiele gro­
mad dopiero w znikomym procencie 
zrealizowało plan dostaw zboża, jak 
np. gromada Guzówka i Wiśniówka. 
Trocent realizacji obowiązkowych 
dostaw żywca i mleka jest jeszcze 
niższy.

Czy to oznacza, że chłopi gminy 
Myslów nie chcą sprzedawać pań­
stwu swoich produktów? Nie. Fakt, 
że 604 gospodarzy w tym 180 mało­
rolnych wykonało całkowicie dosta­
wy zboża mówi o czymś zgoła innym. 
Mówi o tym, że tam gdz.e rozma­
wiano z chłopami, gdzie zbijano wro 
gą propagandę, tam chłopi zrozu-

'Zaopatrzenie osiedla przy KFWM 
lepsze ale jeszcze nie dobre

Dtiżn pomocą dla racjonalizatorów 
Kraśnickiej Fabryki Wyrobów Me­
talowych sę stoiska. Na zdjęciu: touu 
Józef DziknwskKw chwili udzielania 
pomocy jednemu z racjonalizatorów.

Druk Lubelska Piukarnia Prasowa
Lublin, ul. M. Buczka 12.
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Na plaskach, w nowym mieście 
wyrosłym przy Kraśnickiej Fabryce 
Wyrobów Metalowych wśród łamo­
wych drzew i gęstych zagajników 
wznoszą się piękne, wesołe domy, 
wyciągają się szerokie ulice i chod­
niki. Zapach mokrej zaprawy mu­
rarskiej miesza się z żywicznym 
oddechem sosen, na ubraniu osiada 
pył wapienny z wyładowywanego 

wagonów świeżego transportu 
wapna.
, Pierwszy z brzegu dom i pierwsze 

sklepy z błękitnymi szyldami MHDf
Sklep nr 6 widny, obszerny, 

obsługa grzeczna, do półek przy­
pięte napisy: „Świeże drożdże", „To­
war sp.-zedajemy według wagi net­
to". Przed stoiskiem z artykułami 
spożywczymi gromadka Klientów. 
Pytają o drożdże, ocet. Odpowiedź: 
„nie ma". Raz po raz ktoś prosi 
o cukier, czasem o trzy, cztery 
kilogramy. Sklep ma tylko torebki 
kilogramowe. Dużo czasu zajmuje 
napełnienie kilku torebek, które na 
stąpnie wędrują na wagę. Każda to- 
rebka ma swój ciężar o czym jed­
nak nie stara się pamiętać „roztar­
gniona" sprzedawczyni. Udało się. 
N-kt z kupujących nie upomniał się 
o.ich starowanie...

'Przy stoisku z nabiałem, na tle 
ogromnej elektrycznej lodówki stoi 
bezczynn.e druga sprzedawczyni 
Kupujących jakoś nie ma. Zakurzo­
ne lady, półki, zasłana starymi okru­
chami z ciastek, o zmętnialych z 
brudu szybach gablotka — 'aż się 
proszą o uporządkowanie. Niestety 
zapewne przyzwyczajonej d,j takie­
go widoku sprzedawczyni nawet to 
na myśl nie przyjdzie.

Jest godzina 8.30. Sąsiedni sklep 
owocarsko-warzy wmc.ty zamknięty. 
Na szczęście na pobliskim placyku 
kilka kobiet rozłożyło na ziemi pi­
ramidki przyniesionych na sprzedaż 
ziemniaków', warzyw i owoców. Moż­
na u nich od biedy zaopatrzyć się w 
potrzebne do obiadu produkty. Cena 
oczywiście wyższa niż w sklepie.

Cóż jednak robić? Trudno czekać 
aż sklep otworzą i dowieź- towar, 
a w kiosku GZic można dostać tyl- 
Ijo pomidory^

Półki sklepu z pieczywem i na­
białem zapełnione są Chlebem, lecz 
tylko jednego gatunku — dwukilo­
gramowe żytnie bochenki. Poza tym 
są jeszcze okrągłe bułeczki „zwy­
czajne". Słodkich bułeczek w ogóle 
nigdy tu nie ma. Mieszkańcy osiedla 
Chętnie widzieliby tu ponadto świe. 
że ciastka, a nie zawsze te sprzed 
tygodnia, które sprzedają w sklepie 
spożywczym nr 6.

W sklepach z wędlinami 1 mięsem 
długie kolejki kupujących. Jeden 
sprzedawca „dwoi się i troi", aby 
nadążyć z obsługą. Brak papieru do 
pakowania utrudnia mu pracę. Cze­
kające w kolejce klientki wyręczają 
go w rozrywaniu papierowych tore­
bek, w które następnie pakuje się 
mięso i wędliny. Klientki skarżą 
się, że bardzo rzadko dostarczane 
są do sklepów tańsze gatunki mięsa 
jak żeberka, podroby, przeważnie 
sklep dysponuje drogim schabem. 
Rano trzeba czekać godzinami w 
kolejce, a ci, którzy pracują w tym 
czasie, po południu z wyjątkiem 
kiełbasy „grubej" (bardzo mesmacz. 
nej) nigdy nic nie mogą kupić. Wy­
bór wędlin jest tak samo skromny 
jak i pieczywa.• • •

Pracownicy miejscowych przedsię­
biorstw budowlanych jak i robotni­
cy KFWM stwierdzają, że ostatnio 
zaopatrzenie sklepów w Kraśniku 
Fabrycznym bardzo się poprawiło, 
tym nie mniej są jeszcze różne do­
kuczliwe braki. Najgorzej jest z za. 
opatrzeniem w słoninę, mięso i wę­
dliny. Dwa punkty ■ sprzedaży tych 
artykułów, w tym jeden prowizo­
ryczny — to stanowczo za mało. 
Wykończony niedawno, nowy lokal 
sklepu mięsnego, MHD słusznie nie 
chce przejąć w użytkowanie ze 
względu na to, że wykonawcy nie 
wyłożyli ścian glazurą według obo­
wiązujących przepisów, odmalowu­
jąc je tylko farbą klejową.

Drugą bolączką mieszkańców Pu. 
dzynia jest brak do tej pory punktu 
sprzedaży opału. DBOR oddanie ta­
kiego punktu do użytku zaplanowa­
ła na 1354 rok. Rada Zakładowa 
KFWM, wysłała kilki wm w.

tej sprawie, na razie bez skutku.
Odczuwa się również poważne 

braki w zaopatrzeniu sklepów bran­
ży przemysłowej. Nigdy nie mo£na 
tu kupić talerzy i naczyń porcela­
nowych czy fajansowych, widelców 
i noży. W ogóle nie ma w sprzeda­
ży papieru do pakowania. Sklep 
tekstylno - galanteryjny prezentuje 
tylko 5 rodzajów guzików, jeden 
tylko kolor nici szpulkowych (brak 
czarnych) i bawełniczki do cerowa­
nia. Nie ma igieł, skarpetek steero- 
nowych, -tasiemki gumowej lepszych 
gatunków koszul męskich, bardzo 
mały jest wybór bielizny damskiej. 
Od kilku miesięcy w sklepie odzie, 
żowym nie ma damskich płaszczy 
podgumowanych. W sklepie obuwni­
czym nie można dostać obuwia dla 
dzieci w wieku od 9 lat. Trudno 
wymienić tu wszystkie braki* i nie­
dociągnięcia. Lista ich jest pokaźna.

Robotnicy KFWM proszą o uru­
chomienie ratalnej sprzedaży odzie­
ży. Na starania rady zakładowej w 
lej sprawie, dyrekcja MHD w Kra- 
śniku przysłała do podpisania umo­
wę, w myśl której fabryka musia- 
taby przyjąć odpowiedzialność ma­
terialną w razie niewypłacalności 
pracowników korzystających z zaku­
pów na raty. Zrozumiałe, że odpo. 
wiedzialności takiej fabryka nie 
może przyjąć. Od tego są przecież 
żyranci. Niezrozumiale trudności ze 
strony dyrekcji MHD są przyczyną, 
że sprzedaży ratalnej dotąd nie ma.

KFWM ma swój Oddział Zaopa­
trzenia Robotniczego, który prowa­
dzi dwie stołówki i kilka kiosków 
na terenie fabryki i osiedla. Robot­
nicy skarżą się, że kioski są zaopa­
trzone w zbyt małe ilości kana­
pek, na skutek czego podczas przer­
wy śniadaniowej tworzy się przed 
nimi niesamowity ścisk. Każdy chce 
być pierwszy z obawy, że zabraknie 
dla niego śniadania.

Stołówki OZR idą na łatwiznę 
produkując dziennie tylko jedno 
pierwsze i jedno drugie danie. 
Drugie danie bardzo często składa 
sifi jedynie z ziemniaków j, .plastar.ka..

kiełbasy bez żadnej jarzyny, czy 
sałatki, o co przecież nie powinna 
być trudno w obecnym sezonie tym 
bardziej, że gospodarstwo rolne » 
OZR produkuje stosunkowo duże 
ilości warzyw, szczególnie pomido­
rów.

W ładnym bufecie przyjemnego 
lokalu stołówki OZR w Osiedlu, 
poza papierosami nie dostanie się 
nic więcej, nawet napojów chłodzą­
cych.

Gospodarstwo OZR dopiero się 
rozwija. Na razie składa się ono i 
małego ogrodu warzywnego, 50 świń 
(warchlaków), 12 krów oraz 20 hek. 
tarów ziemi uprawnej przeważnie 
pod rośliny pastewne. Jeszcze w 
roku bieżącym OZR przejmie mają­
tek PGR w Wólce Gościeradowskiej, 
co pozwoli mu rozwinąć hodowlę 
i tucz oraz założyć cieplarnię.

Na razie jednak na bazie nawet 
tych skromnych możliwości gospo­
darczych, OZR przy KFWM może 
i powinno polepszyć zaopatrzenie 
kiosków, bufetów i stołówek, posta­
rać się o urozmaicenie jadłospisu, 
a przede wszystkim dopilnować, aby 
robotnik miał zawsze pełnowarto­
ściowy posiłek z dostatkiem jarzyn, 
sałatek czy surówek. Zatroszczyć 
musi się o to zarówno rada zakładu, 
wa jak i dyrekcja adrninistracyjno- 
bytowa.

W nowym mieście robotniczym 
przy jednym z największych na Lu- 
belszczyźnie obiektów przemysło­
wych, gdzie codzienny, ofiarny trud 
robotnika wykuwa nam lepsze ju­
tro, niedociągnięcia w dziedzinie 
handlu są rażącym dysonansem. 
Powinna o tym pamiętać przede 
wszystkim kraśnicka Rada Narodo­
wa i nie czekając na sygnały i mo­
nity władz nadrzędnych udzielać 
swej stałej pomocy i opieki organi­
zacjom zaopatrzeniowym tak, aby 
te przejściowe braki związane zre­
sztą nie zawsze z trudnościami wzro­
stu. zostały z ich pracy wyelimino­
wane, ażeby za rozwojem przemysłu 
Lubelszczyzny nadążał i handel 
socjalistyczny, > - (



I

Str. 4 SZTANDAR LUDU Nr 230

Przed I Wojewódzkim Zjazdem 
Delegatów TWP

Każdy kilogram złomu - to wkład
na budowy Warszawy

W chwili obecnej, kiedy w na­
szym życiu politycznym, społecznym 
i kulturalnym zachodzą ważne wy­
darzenia, niemałą rolą w przebudo. 
wie świadomości ludzkiej odegrać 
powinno Towarzystwo Wiedzy Po- 
wszechnej. Wysiłek władz Towar zy 
stwa jak i podstawowych kadr jego 
pracowników — prelegentów — 
skierowany jest na podniesienie ja­
kości odczytów, poziomu przygoto­
wania politycznego i fachowego pre­
legentów, podniesienie atrakcyjności 
prelekcji przez zastosowanie filmów 
i wszelkiego rodzaju pomocy nauko 
wych. Różne środowiska wymagają 
odpowiedniego przygotoioania i przy­
stosowania tematyki.' Inaczej bo­
wiem reagują słuchacze w dużym 
miejskim zakładzie pracy a inaczej 
w oddalonej od szlaków komunika, 
cyjnych wsi. Dobór punktów odczy. 
towych musi być przemyślany i u- 
zasadniony potrzebami terenu, jak i 
jego chłonnością.

Nie tylko jednak sieć decyduje o 
wartości akcji odczytowej, o jej ce­
lowości — ważną pozycją należy 
przyznać tematyce odczytów. Waż­
ne jest, by tematy nawet trudne, 
czy to z dziedziny astronomii, biolo­
gii czy innych nauk przyrodniczych, 
kwestie polityczno - społeczne, zagad 
nienia historyczne i literackie ujmo 
wać przystąpnie. Sprawny, sprąży- 
sty aparat organizacyjny i żywy ak­
tyw terenowy wspó’pracując z Za­
rządem Wojewódzkim zapewnić mo.

.TEATR PAŃSTWOWY IM. J. OSTERWY: 
Sobota — godz. 16 1 19 „Szkoła kobiet*' 
Niedziela — godz. 16 „Szkoła kobiet’*- 
Sobota — godz. 19 „Mąż i żona** — Dom 
Kolejarza — Kunickiego.
Niedziela godz. 19 — „Panna Maliczewska” 

' — premiera.
Niedziela — godz. 19 „Mąż 1 żona** — Dom 
Kolejarza.

TEATR DOMU OFICERA: „Dwa tygodnia w 
Raju*’ — godz. 19.

APOLLO: 26.iX „Stalowe lerca", 27.1X — 
„Czarci żleb'* — godz. 16, 18, 20.

ROBO I NIK: „Sprawa do załatwienia4* — 
prod. polskiej. Godz. 16, 18, 20.

RIALTO; „Żołnierz zwycięstwa" — 1 seria- 
Godz. 16. 18, 20.

PRZODOWNIK; „Młodość Chopina" — prod. 
polskie]. Godz. 18.

Niedzielne poranki filmowe — godz. 12 — 
Apollo „Żaloga". Robotnik „Milcząca ba­
rykada. Rialto „Wyspa skarbów"

PAŃSTWOWA FILHARMONIA, ul. Daszyń­
skiego 7. Niedziela — godz. 10 i 12- Kon- 

| cert symfoniczny z udziałem Haliny Czer-
■ ny-Stefańskiei. I

Repertuar kin podalemy na podstawie Infor­
macji OZK, ul. Pstrowskiego 6. tcl. 14.00.

DYŻURY APTEK:
Sobota: Bramowa 2/8, Kunickiego 42, Szo­

pena 15, Kalinowszczyzna 44.
Niedziela: Krak. Przedni. 29, Stalingradzka 

22, I Mai a 29. 

gą powodzenie akcji Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej.

Niewątpliwe są osiągniącia w roz­
budowie sieci odczytowej — w roku 
1950 było 30, a obecnie 420 punktów 
odczytowych (w czym około 50% 
stanowią wsie indywidualne). Wzro­
sła ilość pomocy naukowych zasto­
sowanych przy odczytach (dochodząc 
obecnie do 65 a nawet 70% ogólnej 
ilości' odczytów), wzrosła przeciętna 
frekwencja. Nie znaczy to jednak, że 
nie ma już w pracy Towarzystwa 
żadnych niedomagań i braków. Naj- 
ważniejszą trudność spraiyia nawią­
zanie ściślejszego kontaktu z orga­
nizacjami masowymi i Związkami 
Zawodowymi,

Niedomaganiem jest też zbyt ma­
ły udział naukowców lubelskich w 
akcji odczytowej, chociaż istnieje 
współpraca w zakresie przeprowa­
dzania konsultacji na seminariach 
dla prelegentów fachowców . inżynie 
rów, techników, rolników z wyższym 
wykształceniem pracujących w tere­
nie, dla TWP. Nie zawsze w piano- 
wanta akcji przestrzega się ważnej 
zasady cykliczności, właściwego do­
boru i kolejności tematyki z dosto­
sowaniem do stopnia przygotowania 
słuchaczy i ich zainteresowań i ży­
czeń. Nie istnieje też właściwie 
prawdziwa współpraca ze wszystki­
mi świetlicami, które mogłyby przy, 
gotować teren i troszczyć się o do­
brą frekwencją na odczytach. Nie 
nawiązano również kontaktu z biblio 
tekami gminnymi czy punktami bi­
bliotecznymi, które mogłyby zyskać 
dla swoich zespołów czytelniczych 
dużą pomoc w odczytach TWP, mia- 
lyby możność szerszego rozpow­
szechnienia literatury światopoglą­
dowej i popularno - naukowej.

Mamy nadzieją, że obrady Pierw­
szego Wojewódzkiego Zjazdu Wybór 
czego TWP wskażą na sposoby usu­
nięcia tych niedomagań i dalszego 
usprawnienia pracy.

Błyskawiczny konkurs
— ankieta filmowa

Należy złożyć pisemną odpo­
wiedź na jedno względnie więcej 
z niżej wymienionych pytań:

1) Jaka jest Twoja opinia o no­
wym filmie polskim „Żołnierz 
Zwycięstwa"?

2) Jakie filmy polskie najlepiej 
się Tobie podobały i dlaczego?

3) Jakiej tematyki pragniesz dla 
nowych filmów polskich?

Listy z dokładnym adresem 1 
czytelnym nazwiskiem należy skła­
dać na adres redakcji „Sztandaru 
Ludu" Lublin, ul. 3 go Maja 14

We wrześniu społeczeństwo pra­
gnie szczególnie przyczynić się do te­
go, aby szybciej rosła nasza socjali­
styczna Warszawa. Każdy człowiek 
młody i stary, mieszkaniec wsi czy 
miasta, nie może zapomnieć o tym, 
że wkład w budowę stolicy jest 
jednym z obowiązków obywatela 
Polski Ludowej. We 'wrześniu, de­
cyzją Prezydium Rządu przepro­
wadzana jest w 143 miastach akcja 
zbiórki złomu. Fundusze za przeka­
zane odpadki przeznaczone zostaną 
w całości na SFBS.

W wielu gospodarstwach domo­
wych znajdują się bezwartościowe 
przedmioty, jak stare naczynia ku­
chenne, oprawki do żarówek, pusz­
ki Po konserwach oraz dziesiątki 
innych przedmiotów z żelaza i me­
tali, które zajmują niepotrzebnie 
miejsce. Przedmioty te mają nato­
miast wielkie znaczenie jako suro­
wiec wtórny dla gospodarki naro­
dowej.

Złom należy zbierać z mieszkań, 
strychów, piwnic, ulic i terenów 
niedozorowanych. Obywatele odda­
jący złom winni zanieść go na skraj 
chodnika lub przed bramę. Samo­
chody przeznaczone do akcji zwózki 
będą podjeżdżały od domu do domu 
i odwoziły zebrane przedmioty do

Lekceważenie 
bezpieczeństwu pracy 
jest niedopuszczalne

Remont gmachu Wojewódzkiej 
Rady Narodowej wyk oboje prywat­
na firma „Siennicki". Prace odby­
wają się przy lekceważeniu najbar­
dziej podstawowych zasad bezpie­
czeństwa. Np. drabiny nie umoco­
wano, ale przystawiono jedynie do 
dachu. Przytrzymuje ją ręcznie 
dwóch chłopców. Robotnicy chodzą 
z narzędziami po krawędzi dachu 
bez żadnej asekuracji. Majster od­
powiedzialny za pracę nie zwraca 
żadnej uwagi na akrobatyczne wy- 
czyny młodych ludzi.

Tolerowanie takiego stanu rzeczy 
jest niedopuszczalne. Praca w po­
dobnych warunkach grozić może 
wypadkiem, za który odpowiedzial­
ność ponosić będzie firma i nied­
bały majster. Należy w jak naj­
szybszym czasie zabezpieczyć lu. 
iziom odpowiednie warunki pracy’.

(a)

lub „Życia Lubelskiego" ul. Hipo­
teczna 5.

Najlepsze prace odznaczone zo­
staną nagrodami ufundowanymi 
przez Redakcję „Sztandaru Ludu", 

„ „Życia Lubelskiego", Okręgowy 
Zarząd Kin i Centralę Wynajmu 
Filmów.

Nagrody; teczka skórzana, pió­
ra, książki, karnety, fotosy, al­
bumy.

Rozdanie nagród nastąpi w nie­
dzielę 4 października br. w kinie 
„Apollo" na poranku o godz. 12-ej. 

punktu skupu. Młodzież szkolna 
może gromadzić złom na terenie 
szkoły.

Sprawą zbiórki powinni zaintere­
sować się administracje każdego 
domu, dozorcy, komitety blokowe. 
Każda zebrana tona złomu, każdy 
kilogram metali nieżelaznych bę­
dzie cennym wkładem w budowę 
stolicy.

Zbiórka wyłożonego złomu odbę-. 
dzie się w Lublinie w dniach 28—• 
30 bm. W celu usprawnieni zwóz­
ki miasto podzielone zostanie na 
trzy dzielnice.

Poniżej podajemy terminarze 
zwózki zebranych przedmiotów.

I.
Dnia 23.IX.1953 r.
Kalinowszczyz la i przylegle, Ru­

ska i przyległe, Stalingradzka, 
Czwartek, Łęczyńska, (Bronowice), 
Majdanek. Kośminek.

Przyjmowanie złomu odbywać się 
będzie również w punktach skupu 
ul. Kalinowszczyzna 82, Stalin- 
gradzka 72, 22, 59, Łęczyńska 30 a, 
Żelazna 20.

II.
Dnia 29.IX.1953 r.
Al. Racławickie, Krakowskie 

Przedmieście, Stare ■ Miasto, Naru­
towicza, Nadbystrzycka i ulice do 
nich przyległe.

Punkty skupu Al. Racławickie 45, 
Narutowicza 6, Środkowa 6, Nad­
bystrzycka 27.

III.
Dnia 30.IX.1953 r.
Buczka, 1 Maja, Krochmalna, Ku­

nickiego i ulice przyległe.
Punkty skupu: 1 Maja 3, Kroch­

malna 8, Kunickiego 59 1 105.
Szkoły składają złom na swoich 

placach. Zakłady pracy dostarczają 
na Krochmalną 8. Na kwitach na­
leży żądać adnotacji „Warszawa". 
Odbiór złomu odbędzie się w go. 
dżinach 7—18. Informacje szczegó­
łowe — teł. 12-47 (A)

Lublin też posiada swoje Stare 
Miasto — odwiedzane i podziwiane 

przez turystów.
Na zdjęciu — jedna z wycieczek 
zatrzymała się przed kamienicą 

Sobieskich.

Imprezy sportowe
NIEDZIELA 27 BM.

Godz. 14.00 — boisko OWKS spotkanie p!l« 
karskie o wejście do III Ligi Kolejarz Lublin 
— Gwardia Chełm.

Godz. 15.30 — Stadion Ogniwa Gwardii 
Lublin — Spójnia Warszawa o mistrzostwo II 
Ligi piłkarskie!.

SPARTAKIADA ZS „ZRYW"
W sobotę i niedzielę odbędzie się I Woje­

wódzka Spartakiada ZS „Zryw" z udziałem 
zwycięzców zawodów rejonowych. Poszcze­
gólne dyscypliny odbywać się będą: lekkoa- 
aletyczna — Stadion Ogniwa, gry chłopców 
(piika ręczna, koszykówka, siatkówka); boi­
sko szkoły im. Staszica, gry dziewcząt — 
boisko przy ul. 22 Lipca.

Początek zawodów w sobotę o godz. 10.30, 
w niedzielę godz. 830.

Biała Podlaska — sobota godz. 14.30 start 
do dwudniowego „Wyścigu Kolarskiego Pod­
lasia".

Na marginesie 
konferencji wyborczej 
Drużyny Harcerskiej

Zebranie sprawozdawczo-wybori 
cze Drużyny Harcerskiej przy szko­
le TPD Nr 1, które odbyło się w 
ubiegłą niedzielę wytyczyło drogi 
dalszej pracy. Zwrócono przede 
wszystkim uwagę na konieczność 
aktywniejszego włączenia się har­
cerstwa do walki o wyższy poziom 
nauki. Dotąd sprawa wyników w 
nauce harcerzy nie zawsze była za­
sadniczą sprawą organizacyjną. 
Należy zwracać jak największą uwa 
gę na to, by wyrobić w każdym har­
cerzu odpowiedzialność i obowiązko 
wość. Należy wpoić w harcerzy 
przekonanie, że swoją nauką, su­
miennym przygotowywaniem się do 
lekcji spełniają swój podstawowy 
obowiązek.

Bardziej niż dotąd należy trosz­
czyć się o organizowanie kolektyw­
nych zespołów uczenia się i dysku­
syjnych. Harcerstwo powinno po­
magać nauczycielom w wychowy­
waniu najmłodszego pokolenia. 
Praca w dziedzinie harcerstwa mu­
si być jednak pracą atrakcyjną. 
Nuda i szablonowość to czynniki, 
które odpychają i zniechęcają 
dzieci. Inicjowanie wycieczek, wie­
czornie, imprez—to środki, przy po­
mocy których można połączyć ele­
ment wychowawczy z elementem 
rozrywkowym. Praca nie może być 
również tylko organizowana z oka­
zji większych świąt czy uroczysto­
ści. Musi być ciągła i systematycz­
na, — tylko to zapewni dobre jej 
wyniki

Zebranie sprawozdawczo-wyborcze 
drużyny harcerskiej stanowić musi 
nowy etap w pracy naszych naj­
młodszych w szkole TPD Nr 1.

(A. L.)

„Postanowiłem — pisze — urządzić i ramienia Klubu Pań- 
stwowców Polskich *) wiec w Filharmonii... Zwróciłem się 
o pozwolenie do dyrektora policji, który odpowiedział, żę 
chętnie by udzielił pozwolenia, lecz obawia się, że przeciw­
nicy mogą rozbić wiec i rozpędzić uczestników".

Ta troska pruskiego policmajstra o skórę kolaboracjoni- 
stów bardzo wzruszyła Studnickiego, ale znalazł szybko spo 
sób na uspokojenie swego rozmówcy:

„Porozumiałem się z piłsudczykami, zaprosiłem ich do 
udziału w wiecu 1 zażądałem, aby dali nam ochronę. Kilka 
osób próbowało rozbić wiec okrzykami, lecz prędko każde­
mu z nich zamknięto usta 1 wyniesiono jakby zemdlonego 
z sali".

Piłsudczycy nie zawiedli więc oczekiwań i wykazali jut 
wtedy zdumiewającą sprawność. Aż się Herr Polizeipraesi- 
dent nie mógł nadziwić. Dość na tym, że jak stwierdza Stu­
dnicki:

„ Wiec odbył się we wzorowym porządku (tylko paru zem­
dlonych! — przyp. nasz), rezolucje uchwalono".

Nie znamy treści rezolucji, ale wiemy, komu i po co były 
potrzebne:

„Nazajutrz — pisze Studnicki — cała^prasa niemiecka wy­
drukowała je na pierwszej stronie z odpowiednimi tytułami, 
jak np. „Polska z nami"....

Tak to pan Studnicki organlz.ow’ał przedszkole dla pol­
skich Quislingów, zanim jeszcze Quisling opanował techni­
kę rzemiosła (Quisling już w tym czasie terminował, upra­
wiając działalność szpiegowską na terenie Rosji). Piłsudczy­
cy nieźle się spisali, czemu nie należy się dziwić, bo ich „ko. 
mendant" nie szczędził wysiłków, by także zjednać sobie ła­
ski pruskich protektorów. Miał nawet na tym tle parę scy,-

♦) Organizacja stworzona przez Studnickiego w porozu­
mieniu z Beselerem w celu krzewienia wśród Polaków haseł 
współpracy z okupantem — zwanej wtedy „aktywizmem", 
a w następnej wojnit „kolaborącioijignem", -

23)

ca chrzestnego marionetkowego państewka, jakie w roku 
1916 proklamowali Wilhelm II i Franz Josef, oddając je pod 
zarząd von Beselera i Kuka. W Radzie Stanu tego to pań­
stewka Studnicki z Piłsudskim nieraz szli na ostre, licy­
tując się wzajemnie, kto z nich lepiej służy Prusakom, czyli 
jak się to mówiło wtedy, kto z nich jest lepszym aktywistą 
albo mówiąc językiem dzisiejszym — kolaboracjonistą.

Piłsudski rozstrzygnął ten spór na swoją korzyść, oświad­
czając na posiedzeniu Rady Stanu w dniu 1 maja 1917 ro­
ku:

„Jestem osobiście najstarszym aktywistą z tu obecnych"*).
Piłsudski nie był gołosłowny. Jego prawo do pierwszeń­

stwa w obozie ówczesnych kolaboracjonistów opierało się 
na całej wieloletniej działalności polityczne). A podbudo­
wywał je takim oto sformułowaniem swego stosunku do 
okupanta;

„Państwa centralne (Niemcy i Austro • Węgry — przyp. 
nasz) krwią swoją opłaciły zdobycie polskiej ziemi, przy 
niewielkim przelewie krwi samych Polaków Mają więc pra­
wo moralne do urządzania naszego kraju. Sytuację tę, jako

») Cytujemy na podstawie broszury wydanej na prawach 
rękopisu w 1917 r. przez p Studnickiego pt.: „Dokumenty 
do charakterystyki Tymczasowej Rady Stanu — Posiedzenie 
T, S, ł 4 1911 ł“, 0^1* 

wojskowy, rozumiem; jako człowiek cenię rozlew krwi, któ­
rej nie szczędziłem u swych przyjaciół... uważam to stano­
wisko za zrozumiałe".

Krótko i węzłowato: Piłsudski uważał, że skoro armie kaj- 
zera podbiły Polskę, to mogą z nią i w niej robić, co im 
się żywnie podoba. Takie było potem stanowisko Hitlera 
w stosunku do podbitej Polski. W oszukańczym języku sa­
nacyjnej propagandy stanowisko Piłsudskiego 1 piłsudczy- 
zny nazywało się programem „niepodległościowym". Zaiste 
osobliwa była ta „niepodległość" w ujęciu Piłsudskiego.

„Dążenie polityczne Polaków — mówił na tym samym po­
siedzeniu Rady Stanu — polega obecnie na „Nebenregie- 
rung“.

Mówiąc Językiem zrozumiałym, oznacza to, że Piłsudski 
pragnął, by Prusacy na tej zdobytej ziemi, którą mieli mo­
ralne prawo urządzać, pozwolili mu łaskawie utworzyć „Ne- 
benregierung" (coś a la Hacha w protektoracie Czech i Mo­
raw w 1931 roku), a w zamian za to ofiariwał się dostarczyć 
im polskiego rekruta. Nie potrafił tego uczynić — to inna 
sprawa. .Taki już jest los agentów — ówczesnych i dzisiej­
szych. Ale długo przekonywał Beselera, iż Niemcy zrobią 
dobry interes na takiej kombinacji. Klarował na posiedze­
niu Rady Stanu:

„■Wierzę, że interesy okupantów zmuszą ich niebawem do 
stworzenia „Nebenregierung". Nie tylko nasza będzie w tym 
wola, ale 1 ich własny interes".

Nie byle kto podzielał stanowisko Piłsudskiego w tej spra 
wie. Najżarłoczniejszy z żarłocznych odłam Imperialistów 
niemieckich, zgrupowanych w Związku Wszechnlemców 
(Alldeutscher Verbandl rozwijał na łamach swego organu 
„Alldeutsche Blatter" takie oto poglądy na „kwestię pol­
ską"*):

*) Cytujemy wg miesięcznika „Polnische Blatter", wyda­
wanego w języku niemieckim w Berlinie przez grupę tam­
tejszych ktywistów, Nr 28. IV rok, 1 lipca 1316 r., str. 4—5.
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